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Kto buduje Polskę?
(Konferencja prasowa, zwołana we wtorek 

praez Prezydium Rady Ministrów, miała na ce­
lu poinformowanie opinji o stanie gospodar­
n y m  kraju.

(Pan -prez. Witos zaprosi! na konferencję 
trzech tylko ministrów; handlu j, przemysłu, 
rolnictwa i kolei. Dlaczegóż nie było ani mini­
stra aprowizacji, ani ministra robót publicz­
nych, ani ministra skarbu, ani ministra pracy? 
Czy chodziło tylko o to, żeby właśnie owi trzej 
panowie „pop-sali" s ’ę przed opiają publicz­
ną?

Sprawozdania p. min. handlu i przemysłu 
oraz p. min. rolnictwa, oparte na cyfrach, są 
b. optymistyczne i świadczą o stałym wzroście 
-wytwórczości, o ©oraz większej wydajności 
pracy robotnika i rolnika. Około 60% liczby 
robotników z przed wojny znalazło się znowu 
u  warsztatu pracy, produkcja w- niektórych 
działach przemysłu (jak w kopalniach węgla i 
nafty) szybko zbliża się do normy przedwo­
jennej i wkrótce ją zapewne przewyższy.

Na roli dzięki obs'aniu znacznej części od­
łogów i wyjątkowo przyjaznym warunkom at-

ne. zapałem konferował z panem Dybowskim 
o spławieniu bezrolnych chłopów polskich na 
Madagaskar. A zarówno p. Krzanowski, jak też 
p. Kaczyński, którzy poza cyframi nie dostrze­
gają żywych ludzi -pracy, przypisują ożywienie 
w przemyśle handlu i rolnictwie ^wolnemu 
handlowi", któremu zapowiadają „nowe hory­
zonty" i który już w najbliższych miesiącach 
niepodzielną będzie sprawował władzę. Ale 
my przestrzegamy pp. ministrów przed zgub- 
nemi następstwami, jakie uw ydatną się po 
zniesieni u wszelkiego kagańca na zdzierstwo i 
paskarstwo agra rn o-ka p iia 1 i s ty ozn e. Uzależ­
n i e n i e  spożywców od „patrjotyzmu" j „poczu­
cia obywatelskiego" obszarników, włościan i 
pośredników handlowych zemści się srodze 
na rozwoju ekonomicznym Polski.

A teraz kilka słów pod adresem p. Jasiń­
skiego.

Pan Jasiński przemówił! Sam nigdy się 
jeszcze nie zdobył na zwołanie konferencji 
prasowej, ale w towarzystwie dwóch kolegów 
i prez. Witosa poczuł się pewniejszym i dal 
felgę językowi. A z wszystkich 3’ch ministrów

Następnie p. Jasiński pozwolił sobie naz­
wań kolejarzy „ciemnymi" ludźmi, -wobec któ­
rych trzeba stosować ,,dyscyplinę", bez której 
na kolei nie może być porządku.

Otóż, p. Jasiński! „Ciemni" kolejarze są 
jednak na tyle światli, że, jak pan sam s tw ie r ­
dzasz, coraz wydatniej pracują na rzecz pań­
stwa, pobierając przytem głodowe pensje. A 
czynią -to nie z obawy pańskiej „dyscypliny", 
lecz z poczucia obowiązku obywatelskiego i 
przywiązania do -Polski.

A pan, „oświecony" biurokrato poaustrjac- 
j cki i eks-germanizatorze, robisz tymczasem 
j „Wafkolowe" geszefty, któreby naraziły skarb 
: na -ogromne straty. Na to by się istotnie nie 
j zdobył „ciemny" pracownik kolejowy.

Szczytem jednak prowokacji było zakoń- 
j czenie „expose" p. Jasińskiego. Na początku 

mowy stwierdził on, że kolejarze są coraz bar­
dziej zadowoleni (niewiadomo czy z© swego

ministra, czy swej „ciemnoty", czy też mar­
nych płac), w końcu jednak oświadczył, że 
wie z pewnych źródeł, iż na kolejach znowu 
podnosi się agitacja komunistyczna, pchająca 
d-o strajków.

A więc jedno z dwojga: albo kolejarz* «ą 
zadowoleni, a  w takim razie skądby się wziął 
grunt do agitacji strajkowej, albo też nie eą 
zadowoleni, a w takim ra z e  p. Jasiński po­
wiedział nieprawdę.

Ale to uprzedzenie o rosnącej jakoby agi­
tacji komunistycznej na kolejach jest z jednej 
strony dowodem, że p. minister boi się swych 
podwładnych, którzy rzekomo eą zadowoleni, 
a z drugiej strony jest wyzw-aniem pod adre­
sem Związku Kol., by w razi© czego obwinić 
Związek o komunizm. P. Jasiński swoją posad­
kę pragme podeprzeć „komunistycznem ni*- 
-bezp eczeristwem", do którego przyczyni* się 
swoją działalnością...

po strajku robotników naftowych.
mosferycznym urodzaj zapowiada się bardzo i m iał on najmniej do powiedzenia. B o ani to
dobrze i są wszelkie dane, że Polska wyżywi 
*łę sama bez pomocy zagranicy..

Wreszcie stosunki komunikacyjne n-a ko­
lejach poprawiają się. Przybyły parowozy nie­
mieckie, wydajność pracy w warsztatach po­
większa się, ruch pociągów staje się reg u la r
ay-

-Wszystko to bardzo piękne. Wypada 
tznzerz© się cieszyć, że 'Polska uzdrawia się, że 
jej organizm, wyczerpany wojną i okupacją i 
enow-u -wojną, powoli -a systematycznie przy­
chodzi d-o siebie, odradza się -w sobie, nabiera 
edolności do życia.

A jeżeli zapytamy się, kto jest sprawcą 
tego odnawiania się organizmu polskiego, to 
-referaty pp. Krzanowski ego, Kaczyńskiego i 
Jasińskiego odpowiadają z całą wyrazistością
* dokładnością cyfr: robotnik m-i-ast i wsi.

-Górnik w kopalniach węgla i nafty pracu­
je  ©oraz wydatniej, robotnik rolny j wiościa- 
oi-n coraz więcej obsiewa ziemi, kolejarze co- 

,raz sprawniej obsługują kolej i coraz inten­
sywniej naprawiają tabor -kolejowy. Tu odra- 
wu rzuca -się w oczy. że -te kategórje robotni­
ków. które posiadają najsilniejsze organizacje 
*a wodo we, stojące na gruncie klasowym (gór- 
®iey, metalowcy, kolejarze, robotnicy rolni) 
najwięcej przyczyniają się do podniesienia pro­
dukcji i wzmożenia bogactw -kraju.

Chyli, że najlepiej zorganizowana część 
klasy robotniczej, którą -burżuazja przy każdej 
łposobności piętnuje, jako wywrotowców ; -bol­
szewików i którą przy lada -strajku radaby ,po­
częstować kulą i więzieniem, jest tą najbar­
dziej patriotyczną (w najlepszem znaczeniu 
tego słowa) klasą, dźwigającą swym trudem  i 
znojem Polskę dzisiejszą, a więc i przyszłą.

Wątpimy, czy pp. Przanowscy, Raczyńscy
* Jasińscy zdawali so-bie sprawę z tego, że re­
ferowali o cudzych zasługach i cudzej pracy.

an Krzanowski, jako przemysłowiec, napew-
przypisuje ,-Lewiatanowi" zasługę w dzie- 

« rozwoju przemysłu, i „inicjatywie prywat­
nej" łewiatanków. Ale ta „inicjatywa", polega­
jąca przeważnie na wyzyskiwaniu skarbu j na 
Pogoni za olbrzymiem? zyskami, raczej tamuje 
(rozwój sił wytwórczych Polski.

Przypominając pp. ministrom o zasłudze 
robotni-ka polskego, musimy -też d-omagać s i ę ,
*by zrozumieli swe obowiązki -wobec klasy ro­
botniczej, chociaż wyznajemy że trudno -przy­
puszczać. aby przemysłowiec i obszarnik mie- 

inne poglądy, an ieli klasa, do której należą.
. ó p Raczyński, który z takiem ożywieniem 
komunikował prasie 0. świetnym stanie uro- 
zejów w Polsce, z jeszcze większym, zapew­

nie jest zasługą p. Jasińsk ego, że Niemcy za­
częli do-starczać Polsce należne jej na zasadzie 
traktatu parowozy, ani to, że warsztaty pra­
cują wydatniej. Może być, że p. Jasiński .przy­
czynił się do usuwania ścisku przy kasach bi­
letowych i do innych tego rodzaju ulepszeń, o 
których szeroko się rozwodził, ale to samo 
mógłby zrobić inteligentny w-oźny.

A już w żadnym razie za zasługę nie -mo­
żna policzyć -p. Jasińskiemu, że .taryfę kole­
jową towarową podwyższono 0 150%, a taryfa 
os-obowa ma być podwyższona od 1-go lipca o 
50%.

Ale najenergiczniej zastrzec się należy 
wobec sposobu i -tonu, jakim p. Jasiński trak­
tuje podwładnych sobie pracowników. P Ja­
siński. przez nikogo o to nie pytany, oświad­
czył na konferencji, że przyszły minister skar­
bu nie uwzględni żądania kolejarzy co do 'wy­
płaty zapomogi w wysokości miesięcznej pen­
sji. Jakim prawem p. Jasiński wkracza w 
dziedzinę dz ałalności przyszłego ministra 
skarbu i uprzedza wypadki? P. Jasiński w ten 
sposób umyślnie wytvearza nastrój nieprzy­
chylny dla kolejarzy i prowokuje Związek 
Zaw. Kol.

P. Jasiński obiecuje zamiast pieniędzy po­
moc w odzieży^ i obuwiu. Ale odzież Jt obuwie 
zjawią się dopiero po uruchom eniu projekto­
wanych warsztatów, a tymczasem kolejarze 
muszą jeść i nie mogą chodzić nago i boso.

P. Jasiński skorzystał z okazji (już poraź 
drugi napewno nie będzie mówił) by nietylko 
wystąpić przeciwko żądaniom ekonomicznym 
kolejarzy, ale też „rozprawić się" ze Związ­
kiem Zaw. Kol. A uczyn-ł to w oryginalny 
sposób. Przeczytał mianowicie ustęp z artyku­
łu „Związkowca" (organu Związku), w któ­
rym jest szereg zarzutów przeciwko p. Jasiń­
skiemu, m. in. ten, że działalnością swą nara­
ził państwo na miljardowe straty. Otóż p. J a ­
siński wyciąga l :st polskiego Zw. Kol., skie­
rowany do ministra i zapytujący czy prawdą 
jest, że on, Jasiński, przywłaszczył sobie kil­
kadziesiąt miljardów ze szkodą dla państwa. 
■Pan Jasińsk 'z  biurokratyczno-bezmyślnym u- 
śmiechem spogląda na obecnych i dostojnie- 
męczeńskim gestem stwierdza, jakie to owo­
ce przynosi agitacja, prowadzona przeciwko 
niemu w prasie j na wiecach.

Pan Jas'dski skorzystał tedy z przekręce­
nia przez Związek „żółtych" kilku słów arty­
kułu „Związkowca", aby w-ogóle udawać n ie­
winiątko i nie odczuwać pej'-zeby z wytłóma- 
caema się z zarzutów, podnió®.^ ^ch w  „Zw ąz- 

* kuwcu" i „Robotniku".

Przemysł naftowy właściwy, t. j. przemysł 
wiertniczy, tak zwany przemysł ropny, m a isto­
tę wielce różną od wszystkich innych rodzajów 
przemysłu. Przemysłowiec nawierca teren, 
wskazany przez geologa, badającego układ 
warstw ziemi i poszukuje ropy. Otwory docho­
dzą do prawie dwu kilometrów głębokości, wy­
wiercenie takiego szybu trwa lat kilka, a wy­
nik bardzo kosztownej, denerwującej roboty do 
ostatniej prawie chwili jest niepewny. Wiele 
mówi się o szczęśliwcach, dowiercających s 'ę  
warstwy roponośnej, kiórej układ jest tego 
rodzaju, że ropa wydobywa się samodzielnie, 
pod ciśnieniem wewnętrznem, wyrzucając 
czarną kaskadę oleju skalnego przez czas dłuż­
szy, dając i nadal znaczną produkcję wydoby­
waną tłokami. Po za temi prawdziwemi mił- 
jonówkami jest cała skala szybów średnio lub 
mało wydajnych aż do szybu suchego, zupełnie 
nieproduktywnego.

Stąd przemysł ropny daje emocję podobną 
do gry hazardowej, przyciąga -usposobienia 
awanturnicze, szukające wielkiego ryzyka, 
stawiające cały swój byt na jedną kartę. W 
miarę, jak wielk; kapitał zawłada przemysłem 
naftowym i -ryzyko rozkłada na wielki szereg 
szyoów, psychiczn.e sprawa się upraszcza, ale 
gospodarczo pozostaje anomalią, że koszta 
produkcji ropy w każdym szybie są inne, w je­
dnym dziesięć czy nawet sto razy większe n'ż 
w drugim. Stad rzeczywiste koszta produkcji 
ropy nie dadzą się w przybliżeniu nawet obli­
czyć.

W targach z robotnikami czy iRządem 
przedsiębiorcy szukająprzeciętnejłkosztów -pro­
dukcji, która dla badacza gospodarstwa społe­
cznego .może mieć znaczenie naukowe, prakty­
cznej jednak wartości dla jednostek gospodar­
czych nie ma. Przy wysokiej cenie rapy szyb, 
mający bogatą produkcję, daje i przy niższej 
cenie potężne dochody ogóln#, ale szyb o pro­
dukcji ubogiej albo wcale nieproduktywny i 
przy najwyższych cenach da dotkliwe jeno de­
ficyty. Ze stanowiska jednostki gospodarczej 
w każdym -razie wyższa cena produktu jest 
mdszą, dla społecznego gospodarstwa atoli tyl­
ko wtedy wysokie ceny są usprawiedliwione, 
gdy bez nich przemysł dochodzi do zastoju.

Podobnie układają się stosunki, gdy mo­
wa o warunkach -pracy, wtedy wysuwają prze­
mysłowcy „przeciętne" koszta produkcji, obli­
czone dowolnie i odpowiedniem obliczeniem 
rozwijają teoretyczny czysto dowód 
mysł wyższej płacy

ciele ludowi, .ptaki niebieskie — dzis;*j -po­
siadają setki miljonów.

Inaczej ma się rzecz z przemyślam■ pomo­
cniczym1: z rafinerjami, przetwarzającemi no­
pe. warsztatami mechanieznemi, wytwórniami 
narzędzi i maszyn, przedsiębiorstwami .pra©- 
wozowemi, które wszystkie wchodzą w skład 
.przemysłu naftowego. To są przemysły nor­
malne jak tysiące innych, tworzących coraz 
bardziej różniczkujące się wytwórnie.

Do strajku stanęli wspólnie zorga-nizowa- 
n; robotnicy wszystkich różnorodnych przemy­
słów, stanowiących razem przemysł naftowy, a 
nadto robotnicy przedsiębiorstw .pokrewnych, 
t. j. gazu z-emnego i kopalni wosku zie­
mnego, razem przeszło 30.000 robotników, 
wśród nich górnicy pracujący w głębi ziemi, 
wysoko kwalifikowani metalowcy, wiertarze, 
pomoc wszelkiego rodzaju, robotnicy placowi 
aż do woźniców i stróżów nocnych.

Spoleczm e robotnicy naftowi nie stanowią 
jednolitej warstwy. Większość to typowi na­
jemnicy, wydziedziczeni, bez własności po za 
tern, co mają na sobie. We właściwym prze­
myśle ropnym znaczną część stanowią gospo­
darze rolni, chałupnicy, małorolni, ale też w ła­
ściciele większych gospodarstw, których rodzi­
na na wsi gospodaruje, a którzy—podobnie jak 
inni idą d-o Ameryki czy Francji — -;dą do naf­
ty, by powiększyć swój majątek. Organizacje, 
a zatem i strajk objął całą Galicję wzdłuż K ar­
pat, od Dziedz'c poza Stanisławów, od cze­
skiej d-o rumońsk ej -granicy.

Co za różnorodność wytwórczości, warun­
ków, -typów, żądań i -pragnień, a dla wszystkich 
wspólna organizacja -postawiła jedne żądania, 
dążąc do ujednostajnienia warunków płacy w 
całym przemyśle naftowym.

Rokowania trwały przez kilka mies ęcy, 
najważniejsze żądania ekonomiczne zostały 
dr syć szybko załatwione, .poważną trudność 
stworzyło tylko żądanie uznania mężów zau­
fania. Na Zachodzie instytucja ta powstała 
w czasie Rewolucji, miała prerogatywy daleko 
idące i była uznaną, na Wschodzie działali 
mężowie zaufania nie posiadając formalnego 
uznania przemysłowców.

Od czasu gdy kapitał francuski przepro­
w adzi okupację przemysłu'naftowego, stosun­
ki się zaostrzyły. Dawniejszy, w pewmyin sto­
pniu patriarchalny stosunek znikł, zastępcy 
przedsiębiorców, kierownicy i dyrektorowie, 

że prze- j rozpoczęli systematycznie ogran czać upraw-
. roboczej nie zniesie. W i nienia robotników. Zakwmstjonowano inslytu-

r;’.ecz> widosci cena -terenów, cena szybów i po- i cję mężów zaufania, nie chciano jej nadal u- 
m o cm czy eh zasładów przemysłowych, rosną w i znawać.
geomętrjcznych proporcjach, mimo ,,-przecięt- } Organizacja żądała uznania, przedsiębiorą 
nych Kosztów produkcji". cy, oparci o polski związek przemysłowców w
n - c h n ^ S L n ^ T l 01’ ryCerl e Pf f nyslu' lctó‘ Warszaw ę, odmówili dyskusji nad tym przed- 
n©h przje.dgną, loteryjny charakter przemy- miotem i sprawa mężów zaufania stała sie po-

roPfle«°» *>yli .pomocn.cy sklepowi, nauczy- i wodem zerwania układów mimo. że robotnicy
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zgodzili się  na to, że ostateczną decyzję na 
wypadek zatargu m a kierownik przedsiębior­
stwa.

W ybuchł strajk. Bardziej niż w innych j 
przedsiębiorstwach strajk  sam mniej jest groź- | 
ny niiż niebezpieczeństwo strajku. Główne 
szkody powstają d la  przemysłowców w pierw ­
szych dniach stra jku . Ziemia chwyta okalają, 
o© śc any szybu rury, .poruszane zresztą stale 
z« względu na potrzebę coraz głębszego zapu­
szczania ich, inne następstwa zastoju w pracy 
także wcześnie się pokazują, najgorsze już się 
stało. U pór więc przedsiębiorców w pierw ­
szych czasach po wybuchu sbrajlcu rośni© i 
trzoba dłuższego czasu, by rozum i rozwaga 
doszły do władzy.

'Przed strajk em n ie  wierzyli w solidar­
ność robotników, a  gdy o oznaczonej przez or­
ganizację godzinie od Czech aż do 'Rucminji 
cały polski przemysł naftowy stanął i wszyst­
kie sztuczki, przygotowane d la  zapobieżenia 
strajkow i zawiodły, było zapóźno, by pierw ­
szym ogromnym szkodom zapobiec. Przedsię­
biorcy postanowili więc cza* dłuższy wytrzy­
mać i licząc na brak  funduszów i środków 
żywności w centrum przemysłu, w zagłębiu 
borysławakim, przeprowadzić próbę sił do 
końca i złamać organizację, nie licząc się z 
codzienną wielomlljonową atratą, powstałą 
przez zatrzym anie produkujących szybów. 
Szkody te  wyrównałoby się po złam aniu straj­
ku.

Z inicjatywy rządu rozpoczęto pertrak ta­
cje ugodowe.

Od dziesiątków lat reprezentuję robotni­
ków naftowych w układach ugodowych i nigdy 
dotąd n ie  spotkałem  się z tak złośliwym upo­
rem , robiącym często wrażenie grym asu roz­
pieszczonego dz'ecka, n:e wiedzącego dlaczego 
się uparło.

W ielka część zjazdu przedsiębiorców, od­
bywających w sali. sąsiadującej z salą ukła­
dów, stale swe posiedzenia, postanowiła za 
każdą cenę zerwać układy.

U kłady trwały przez dw a tygodnie, przy- 
czem przedstawicielstwo przeds:ębiorców zmie­
niało się z każdem posiedzeniem. Po każdym 
■punkcie uzgodnionym znikał jeden czy dwóch 
reprezentantów  przemysłowców. straciwszy 
zaufanie swych mocodawców, by następnego 
czy trzeciego d n 'a  zrobić miejsce kom u inn©- 
mu. Z sześciu dwóch wytrzymało do końca, a 
zmian było kilkanaście.

Przeciw  jednem u z tych dwóch zwraca się 
wściekłość przedsiębiorców i po zawarciu ugo­
dy. Pow stał plan stw orzeń1 a nowego związku 
pracodawców i niedopuszczenia do niego 
przedsiębiorstw a, którego przedstaw iciel oka­
zał wyższy poziom zrozumienia stosunku 
przedsiębiorcy do robotnika.

Żałuję bardzo, że niema pro i. 1 ułów o- 
brad trzydziestu mężów zaufania robotniczych 
i protokołów posiedzeń układowych, by dać 
możność ogółowi .przekonania się, ile to rozu­
mu i doświadczenia, ile poczucia odpowiedzial­
ności .tkwi' w naszych starych towarzyszach, w 
szczególności we wschodnim zagłębiu, gdzie 
■ruch robotniczy trw a już trzy przeszło dziesiąt­
ki lat. W arto posłuchać jak rozróżniają ważkie 
argum enty od plewy demagogicznej i jak  u- 
m ieją wziąć na siebie odpowiedzialność za po­
stanowienia niepopularne, ale nieodzowne, o 
ile wyżej staw iają realny -nteres proletarjatu  
od *wej popularności. Tyle w  nich męstwa i 
charakteru  w chwili decyzji, że przyjemnością 
jest z nimi współpracować.

Sądzę, że młodzi i niedoświadezeni dele­
gaci przebyli na posiedzeniach, związanych z 
układam i, dobry praktyczny kurs roboty pu­
blicznej.

Ani jednego 7. sześciu prowadzących imie­
niem  robotników układy robotnicy nie wyro- 
tali, ani jeden nie ustąp ił pod naporem  wiel­
kiej odpow led ział n ośc i.

U przedsiębiorców na zjeździć aw antura 
po aw anturze, raz naurągali przedstawicielowi 
Rządu p. ■W dornskem u (w A uslrji n ie  zdoby­
wali się na tyle odwagi) powodując go do zło­
żenia pełnomocnictw, to  znowu występowali 
7.e (Związku przemysłowców, opuszczali zjazd 
swój. Coraz mniej obeznanych z przemysłem 
delegowali do układów. Dzielili się raz  na 
wschód 5 zachód, raz na kopalnie i rafinerie, 
to znowu na małych i wielkich. U  robotników 
m mo dalej idących różnic aazew nątrz karne, 
jednolite wystąpienie.

W ytraw niejsi przemysłowcy zrozumieli, 
że decyduje o powodzeniu czy niepowodzeniu 
strajku uznanie czy oieuzrtauie zasady mężów 
zaufania. Ugoda zaw arta mężów zaufania u- 
znaje. W yprzedza to uznanie arcyzabawne o- 
świadczenie przemysłowców-, że tylko oni są 
właścicielami produktów , że kontrola przedsię­
biorstw n ie  należy do nieuprawnionych, za­
strzegają sobie w spraw ach spornych ostatecz­
ną decyzję, słowem żądają s tw ie rd z e n i ist­
niejącego dzisiaj prawnego stanu rzeczy. Zo­
bowiązali się jednak na wypadek nieuzasad­
nionego w ydalenia męża zaufania wypłacić 
mu dwesięciołygadniową należność, zobowią­
zali się do dłuższego term inu wypowiedzenia 
dla robotników dłuższy czas pracujących.

Sąd polubowny wyłącznie na żądań 'e ro­
botnika rozstrzyga, czy w ydalenie męża zaufa­
li a  nastąpiło z powodu jego stosunku pracy.

'Kompetencja dotychczasowego sądu roz­
jemczego w njczem nie zestala uszczuplona

[Prawo i możność solidarnej obrony czy 
męża taufnm a. czy towarzysza pracy w niezem 
nie w siało  zmienione, ta broń ostateczna 'jest 
do dyspozycji, wnr.-.wpdrrliśmy postanowienia 
brom ące przed wydaleniem s&umwolnem przez

znaczne obciążeni® kasy przedsiębiorcy, do o- :
brony dawnej dodaliśm y sposób nowy.

W arto było słuchać metod przedstawicieli 
przemysłowców niedopuszczających do zasad­
niczego uznania mężów zaufania. Od argum en­
tów skierowanych do ,.współtowarzyszy" pra.- 
cy imieniem patrjotyzm u i ofiar dla Ojczyzny, 
(złożonych w kasie zagranicznego czy swojskie­
go kapitalisty)— do mowy byłego, koinssarzn ko­
munistycznego. zachwalającego dyktaturę kie­
rownictwa przedidębiorstwa nad robotnikami 
w komunistycznej Rosji!

Wszystkiego tego trzeba było nasłuchać 
się w ielokrotnie w rozmaitych tonach, aby 
dojść do zasadniczego uznania mężów zaufa­
nia.

Sukcesy gospodarcze, idące bardzo daleko, 
nierów ne są  bardzo d la  rozmaitych kalegorji 
robotników.

W ielkim bardzo sukcesem ze stanowiska 
organizacyjnego i społecznego jest przyznanie 
kooperatywom całego czystego zysku dotych­
czasowych magazynów żywnościowych przed­
siębiorstw. w Boryslaw 'u budynków i 0  miljo- _ 
nów m arek, w Krośniew-skiem budynków około 
zdaje się dwóch miljonów m arek, dalej zło­
żeni® 1.500 mk. do kooperatyw  na im ię każ­
dego robotnika wyżej 18 lat, który w dzień 
święta robotniczego był w stosunku pracy w 
przedsięborstw ie  Dla robotników rafineryj­
nych, których przedsiębiorstw a ni® wykazują 
zysków żywnościowych, w płacą one po 1.800 
marek.

Odzieżowe podniesiono o 150%. Chorzy 
dostaną pełną aprowizację, czego dotychczas 
nie było. Rodziny robotników, n ie  m ieszkają­
cych n a  miejscu pracy, dostaną odzieżowe, któ­
rego im odmówiono, następnie żywność 
■względnie pieniądze za dwa, względnie trzy 
miesiące wstecz.

(Woźnice i stróże nocni dostaną wynagro­
dzenie za czas pracy ponad 8 godz n o 50% 
■wyższe.

'Dążność do wyrów nania płac doprowadzi­
ła  do tego. że polepszenie bytu jest nierów ­
nom ierne i że do radości z powodu odniesio­
nego zwycięstwa dom iesza się gorycz zazdro­
ści i nierówności, mimo że z góry wszyscy na 
tę nierówność byli przygotowani.

W ałka przebyta nie jest ostatnią, przeciw­
nie. jest może początkiem obrony interesów 
robotniczych wobec mnożących się  dążeń ob­
niżenia stopy życiowej robotników w całej 
Polsce, a w szczególności w przem yśle nafto­
wym. Konjunktury światowej, wszystko jedno 
z czyjej w n y , naftowy przem ysł polski nie 
wyzyskał, -eny światowe sta le  m ają tenden­
cję zniżkową, gdyby n ie  stały spadek  waluty, 
już dz;s ’aj ceny wewnętrzne produktów  nafto­
wych zrównałyby się  z zagranicznemu Dzięki 
inwazji chciwego kapitału francuskiego nastą­
piło przekapitalizowan e przemysłu naftowego 
i powstają żądania oprocentowywania pary­
skich zysków giełdowych, powstałych na pod­
kładzie polskiego przemysłu naftowego.

'Wszystko przyczynia się  do potęgowania 
walk między kapitałem  a pracą, w których 
iedynie dobrze i silnie zorganizowani robotni­
cy ostać się będą mogli.

Strajk ostatni, przyznać należy otwarcie, 
stał pod znakiem niedostatecznego przygoto­
wania. a może dlatego, że — znanem to było 
powszechnie — sta ł się nieodzowny. Następne 
sytuacje będą •trudniejsze, z .tern robotnicy naf­
towi Uczyć się muszą.

Z obu stron były dążenia do przeciągnię­
cia strajku, do klęski robotników i do rozbicia 
■organizacji. Tak schodzą się ostateczności z o- 
bu  stron dosyć często. Podczas układów prze 
wodniczący m usiał stwierdzić, że ze strony 
przedsiębiorców czyniono jawno starania dla 
,,zradykal:zowania‘‘ przedstawicieli robotni­
czych i wywołania w ich szeregach nieufności.

św iadom ość niebczpieczeńbtwa, leżącego 
w przedłużaniu strąjku poza oznaczony term in, 
k repow ała ' ba rdzo delegatów robotniczych- nie 
była też bez wpływu na tekst umowy.

■Niechaj zwycięstwo, odniesione w 1 rud­
nych bardzo w arunkach, nie usy.pia czujności 
proletarjatu  naftowego. Całą uwagę skupić na­
leży na stworzenie silnej, zdolnej do walki 
oreanizaciL

H crm an Diamond

Mały feljeton.
Pasa Siato.

Panna Moczka znajdowała się  w  Chwili
jesiennego prze łotr. u w r. 1918 na samym 
szczycie pow odzenia. Należała d o  najwyższego 
towarzystwa światowego. C hętnie flirtow ał z 
nią wówczas F ranek  franouaki, Szterltog pa- 
tyrako-nogi, a nawet pleczyśty, tęgi Dolar. 
Panna Meczka była tedy dum na i z wyższością 
spoglądała na Koronę czeską lub  Moczkę nie­
m iecką, a  już na Leja rujnuAskiego, n a  pannę 
Koronkę austriacką 'łub 'węgierską patrzeć na­
wet nie chciała. W sw ej spódniczce niebieskiej, 
w jedw abnej, am arantow ej bluzce, w bereciku 
z białego aksam itu  hasa ła  sobie swobodni® po 
szczytach gór złotych, ciągnąc swym urokiem  
oczy kawalerów.

Zapalał tody do niej miłością płom ienną 
p. Byrika. Ale Moczka pokazała mu ..marchew­
k ę” i Śpiewając „la! la! la !” pobiegła dalej. 
Puścił się wtedy za nią lęgi, grałby Hącia, 
leoz ledw ie dotknął rąbka  sukni, złośli wa 
dziewczyna dała  mu takiego klapsa, że grubas 
runął jak  długi i spadł — z fotelu m inisterial­

nego. Y.ybrał się wtedy za nią K arpiński, le o * i 
po kilku krokach dal pokój. Stary Broński z j 
kolei odgrażał się silnie, że on ją przychwyci j 
na pewno i zawrze z nią śluby wieczyste. Ale i 
Meczka spojrzawszy nań, zarżała jak konik ; 
polny i tanecznym krokiem  zbiegła jeszcze ni- I 
żej. Próżno staruszek pędził za dzierlatką. Ona 
już była w dolinie, gdy siw ek śledzi] jej b ieg  
przez okulary z przełęczy. W ybrał się tedy w 
zaloty mocny, zdrowy, pleozysty, rum iany i 
„genjalny” Grabski. No, ten  j.ą chwyci i przy­
trzyma. Gdzież tam. Rok bez mała gnał Grab­
ski za panienką, lecz bna niby zelirek lekki 
wymigiwała mu się wciąż.

Z tych <gonitw panna Meczka zaczęła tra­
cić ciało i wartość, a le  wciąż była ponętna. 
Tytko kaw alerow ie z  obcych stron: Franek. 
Dolar i Szterling przestali zerkać i przystawiać 
się do niej. Owszem szyderczo w ykpi wali ją  i 
pokazywali palcem. Lecz swoi wciąż uważali 
za szczyt ambicji pochwycić ją, Znalazł się po­
tem kaw aler jurny, gotów żenić się  choćby z  
podstarzałą Meczką- Zawszeć to  posag nie 'by­
łej alki. Więc p an  radca austrjaoki zaczął przy-

milać się do nieuchwytnej, i obiecywać jej 
rozkosze małżeńskie, ale ona z wagardliwą 
niechęcią krzywiła nań .usta.

Snadż żaden z tych burżujów ni® um iał 
wziąć się do rzeczy, skoro Meczka ani rusz 
nie dala  się schwycić i zatrzymać bodaj a a  mo­
ment, potrzebny do wym iany jednego całusa.

Tylu było powołanych, lecz żaden ni® zo­
stał wybrany. Dziwią się burżuje, en-deki, eha- 
deki, w szelakie odm iany iburżujstwa, czemu to 
panna taka im przeciwna. A ona wciąż uci®- 
Ka. nucąc niby syrena: — Kto chce Maczki® 
mieć, potrzeba tylko oh-cieć...

Bardzo p rosta  sprawa. Potrzeba tyltko 
chcieć- Tamci byli bezwolni ■} za stan y . Czy 
znajdzie się ktoś. kto Meezkę pochwyci?

Właśni® kaw alera d la  n iej szuka Witos. 
Ano zobaczymy, czy będzie lepszym swatem , 
niż jego poprzednicy. Podobno w idział się  na  
osobności z Meczką i ta m iała mu powiedzieć, 
że wyjdzie tylko za tego, kto je j wręczy złoty 
róg, ukryty podobno pod stogami banknotów, 
przechowywanych przez chłopów.

Zyslaw.

V  sprawie podatku dochodowego.
Przemówienie posła tow. Moraczewskiego-.

(Dokończenie).

Ale niezależni® od tego, że pracobiorcy
ściągają podatek wyższy od przepisanego, trze­
ba powiedzieć, że najwyżej opodatkowanym 
jest nie kto inny jak robotnik, wszystko jedno, 
czy on pracuje fizycznie czy umysłowo. D late­
go najwyżej jest opodatkowany, że po pierw ­
sze, nie może ukryć swego dochodu. Wszyscy 
inni dochód swój ukryw ają, wszyscy inni. że 
tak  powiem, sk ładają  fałszywe zeznania po­
datkowe, podczas gdy pracownik, czy on jest 
urzędnikiem , czy też robotnikiem, płacy swo­
jej ukryć nie może. Dalej robotnik ma stosun­
kowo mało gotówki do dyspozycji do płacenia 
podatku. Robotnik płaci podatek  tylko ze swo­
jej gotówki i wskutek tego stosunek podatku 
do gotówki zarobionej, w edług norm  dzisiej­
szej ustawy, jest zbyt ciężki. Robotnik rolny, 
który zarabia 15.000 m arek, musi płacić 400 
m arek — jest to dla niego zbyt ciężkie, ordy- 
■narję, k tórą ma, zje, to, co otrzyma z pola, z 
mięska, spożyje sam z rodziną. Gotówka służy 
mu do spraw ienia ubrania, jeżeli ma jedną 
p iątą część gotówki zapłacić jako podatek, to 
wydaje się najciężej opodatkowanym ze 
wszystkich obywateli. I dlatego w łaśnie praco­
biorcy w tym celu wyżej w ym ierzają podatek, 
ażeby wywołać w całej k lasie robotniczej agi­
tację przeciwko podatkowi dochodowemu wo- 
gółe, przeciwko zasadzie podatku dochodowe­
go. Chcą oni osiągnąć, ażeby robotnik swoje- 
mi rękom a wyciągnął d la  nich kasztany z o- 
gnia przez zwalczenie podatku dochodowego. 
P odatek dochodowy z biegiem  czasu inusi do­
prowadzić do w glądania w księg ' handlowe 
przez władze skarbowe. 'Prowadzi to więc do 
kontroli zysków k las posiadających. I  dlatego 
wszystkim przedsiębiorcom chodzi nie tyle o 
wysokość podatku dochodowego, ile o zasadę 
podatku samego. Przeciwko płaceniu podatku 
dochodowego w ystępują z całą energią i szu­
kają pomocników tam, gdzie nie powinni ich 
znaleźć.

Przyjdzie do  tego, że wobec .postanowie­
nia ustawy, i e  podatek, od robotników ściąga 
przedsiębiorca, robotnik będz 'e  m us’at prędzej 
czy później dojść do prawa kontroli, czy wy­
m iar jest słuszny czy nie, i kom isje szacunko­
we, w których będą m usieli siedzieć robotni­
cy, będą m usiały zaglądać do ksiąg przedsię­
biorców. I  będzie musiało prędzej czy później 
dojść do tego, że  w kontroli riad książkam i 
przedsiębiorców i nad ich zyskami będzie mu­
s ia ł mieć udz;ał robotnik.

Jakąkolw iek drogą będz’e szła koniecz­
ność państwowa, to zewsząd będą wychodziły 
kiełki nowego ustroju społecznego, czy to b ę ­
dzie ustawa podatkowa taka, czy ustawa po­
datkowa inna. ponieważ ten nowy ustrój już 
wisi w powietrzu. U kładając tę ustawę, nie 
wiem czy pan m inister Skarbu, który ją  przed­
kłada, zdawał sobie spraw ę z konsekwencji, 
k tóre z niej wynikają. Ale myśmy sobie zda­
wali spraw ę z tych konsekwencji i widząc to, 
ty liśm y i jesteśmy zwolennikami ustawy o po- 
daku dochodowym i zasady podatku postępo- 
wo-do chodowego będziemy bronili, wbrew a- 
gitaejii podsycanej przez kapitalistów.

Oczywiście muszą być w ustaw ie poczynio­
ne zm iany, usuwające niesprawiedliwości. 
Gdyby który z majstrów rzemieślniczych sa­
moistnych uzyskał w roku ubiegłym dochód 
podobny do dochodu, jaki m iał poseł w  roku 
ubiegłym, to znaczy do 98.680 m arek, ponie­
waż my w zeszłym roku tyle dostawaliśmy 
diet, to na zapłacenie podatku dochodowego 
wystarczyłoby m u trzy dni pracy. Jeżeli cho- 
d ji o m ajstra szewekiego, który za uszycie p a ­
ry butów  b ra ł dwa tysiące m arek, wystarczy­
łoby, gdyby trzy pary butów uszył, żeby za­
płacić podatek — trzy dni pracy swojej musi 
oddać na podatek państwowy. Ale robotnik, 
któryby doszedł do takiego dochodu, jaki mie­
li posłowie zeszłego roku, m usiałby najmniej 
7 dni pracować, ażeby ten podatek zapłacić.
7 do 14'łu. Gdybyśmy zaczęli liczyć ile rolnik . 
pracy musiałby dać, ażeby zapłacić podatek 
dochodowy, to doszlibyśmy do przekonania, że 
również trzy dni pracy musiałby poświęcić, a- 

: żeby zapłacić ten podatek. (Głos; A 'określe­

nia godz:n niema), a robotnik 7 do 14-fcn dni.
I  stąd jest ta w ielka niesprawiedliwość, ta  
ten podatek dla robotnika ustalony jest za wy­
soko. A przeto wynika konieczność zniżenia go 

, i stąd jest ta nowela —- ten  artykuł 2-gi, który 
i  kol. 'Walisiak zwalczał — zupełni® słuszny, an- 

pełni© uzasadniony. Jest on o tyle niesłuszny, 
że Komisja obniżyła m inim um  dochodu z 60-ie 
do 40 tys. mk. i z 120 tys. do 100 tys.

Dlatego proszę panów o uchw alenie wnio­
sku mniejszości, w którym  jest propozycja, że ­
by zam iast 40.000 m arek  wstawić 60 000 mk-, 
a zamiast 100.000 m arek — 120.000.

Oprócz tego jest w ustawi® 'postamwwiemSe, 
w którem  jest ustalone podniesien ie  minimum 
dochodu wolnego od podatku  d la  W arszawy z 
6 tysięcy m arek na 14 tysięcy m arek. Jeśli 
równomierni© do podwyższenia minimum 
wolnego od podatku  nie zm ieni się  skali po­
datkow ej, to  stanie się  rzeczą obojętną, czy 
tam było 6 tysięcy czy 14 tysięcy m arek. Jeśli 
podatku od dochodu do 14-tu tysięcy masek 
naw et 1 m arki nie płaci się , czyli pó ł procent, 
to od dochodu wyższego w edle ustaw y w ypa­
d n ie  3 procent zapłacić. Jeśliby  s ię  dalej tę  
skalę podniosło do 30 tysięcy, to  gdybyśmy od 
30 tysięcy skal: nie amaenilL, musiiełtbyśmy 
odrazu zapłacić 1200 m arek  od 30 tysięcy do­
chodu, to  jest znacznie większy p rocent — 
przeszło 4%'. Dlatego nds przyw iązujem y tak  
w ielkiej wagi d o  podniesienia tego minimum 
•wolnego od podatku, dopóki skala  podatkow a 
iii® zmieni się  i n ie ułoży się zupełni© innej 
skali podatkow ej, zaczynającej najniższy sto­
pień p  id  alkowy od tego najni ższego wolnego 
od podatku minimum. 'Ponieważ tego w  tej 
ustaw ie ni© m ożna było przerobić, ustaw a obo­
w iązuje tylko na przeciąg jednego roku — na 
rok 1921. A zatem podniesienie minimum dla 
nas nie przedstaw ia zbytniej wartości.

Natomiast w  art. 4 -tym tam. gdzie •chótfzi 
o podwyższenie granicy, p rzy k tó re j ludzie, ty ­
jący z pracy rąk w łasnych, m ają  praw o d o  pe­
wnej zniżki, zależni® od ilości osób. k tóre  m a­
ją im utrzymaniu, została owa podniesiona z 
kwoty 24 tysięcy m arek do 45 tysięcy m arek.

Rząd, zdaj? mi się, też 45 tysięcy m arek 
przedłożył. J a  staw iam  -wniosek, ażeby tę  su­
mę 45 tysięcy m arek podnieść do sunrw 60 ty ­
sięcy marek. Ponieważ zarobki w  kłaiSJ© ro ­
botniczej w roku zeszłym obracały się  iw gra­
nicach od 30 do  70 tysięcy marek, jeżeli więc 
ipostawimy granicę 45 tysięcy m arek, to  do ­
tyczyć ona 'będzie tylko bardzo nieznacznej 
liczby robotników i wywoła w śród nich uczu­
cie niejednolitego trak tow ania  przez .ustawę, 
podczas gdy podniesiento tej granicy do  60 ty­
sięcy m arek  obejmi© prawi© żeea to śń  .klasy 
robotniczej i to uczucie niesprawiedliwości 
zniknie. Pózałem staw iam  rezolucję. w  której 
domagamy się, ażeby rząd. przedłożył plan  po­
datków. w edług którego kolejno w m iarę -wzro­
stu  wpływów z podatku  dochodowego 'będą 
znoszone podatki pośredni® od artykułów 
pierw szej potrzeby. 'Nasz k lub  będzie głosował 
za tą  now elą z  popraw kam i, 'które zgłosiłem.

WIADOMOŚCI KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
Nr. 18.

Warszawa, Wspólne 17.
POLECAMY NOWOŚCI:

Ksniein A. — „Prawo konstytucyjne”. — 
Wyd. TT. Zeszyt !■ 520 mk.

Jel linek G „Ogólna nauka o  państwie".
Zeszyt I. 380 mk.

Kwiatkowski R. — „Parasol noś i  przy 
ip-ogcdzie". Przekłady aforyzmów wschodnich. 
Wyd. TIT. . 84 mk.: w  oprawi© 130 mik.

Pietkiewicz Z. — „'Reforma rolna na za® 
miach narodów odrodzonych”. 25 rak.

Rimbaud A. — Poezje, 180 *ttk
Wojnarowska Z. — „Proletaaija/f*'. {Poemat.

, 80 mik.
Stondć Si. R- — ..Młoty”. IPoezoto 168 maik. 
..Śkamatider". Miesięcznik poetycki'. Zesz 

VII'—IX t& kwiecień, maj, czerwiec 1821 r. 
Zawiera utwory’- Woltera-Micldewtorau Żerom­
skiego, Słotnimiakiego, Twamkiewieza-iRytsrda, 
Balińskiego, Lechonia, Witkiewicza, 'Za-wżsla®®- 
skSego, Tuwima i ffowaeoyackiefs 380 «fc.
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W sprawie Gruzji.
(Wowraj odbyta cię zapowiedziana konfe-

rencja z przedstawicielem gruzińskiej partj* 
■©cjaT.«tycziaej» to w. Cache id z*.

Tow. Czoheidze dal jasny obraz stosunków 
gruzińskich i aa tom tle w pełni zarysowała 
alę zbrodnia bolszewickiego najazdu. Soojali- 
*ci gruzińscy należeli do ,,m :eńsra wickiego 
•krzydia socjalnej demokracji rosyjskiej 
walczą więc z bolszewikami już odda w na, od 
1Q04 r. Podkreślić należy, te  bolszewicy nigdy 
m (Gruzji nie m;eli wpływu na masy, w 4-ch 
Dumach *©ejali®tycma Gruzja była reprezen­
towana wyłącznie przez „mieńszewilsów". Tow. 
Cnsheddae przyznaje, te  socjaliści gruzińscy 
nie byli eeparatyatami w stosunku do Rosji, 
aważali bowiem, te  dopóki nie zmieni się cr 
gólny układ stosunków politycznych w Rosji, 
otopją byłoby myśleć o wyzwoleniu naród o- 
wem. Gruzja też o#Lttn:a ogłosiła swą nieza­
leżność. gdy warunki dojrzały. Gdy socjaliści 
gruzińscy doszli do włądzy, energicznie wzięli 
się do wprowadzenia w życie progiram-u mini- 
BiiH i znaczną jego część urzeczywistnili. Gru- 
ąje jest krajem przeważnie włościańskim — 
ł  socjehśoi przeprowadzili reformę rolną, po­
legającą na tern, ie  większą własność wywła­
szczono bez odszkodowania. Chłopi bezrolni i 
małorolni otrzymali1 grunta od państwa na 
własność za niewielką cenę. Majątki, których 
podział obniżyłby kulturę rolną, lasy i t. p. 
pozostały własnością państwa. Wprowadzono 
8-godz. dzień rob., wolność związków zawodo­
wych, sądy rozjemcze i t. p. (Przygotowano pro­
jekt oddzielenia Kościoła od państwa. •'

Otóż ta działalność systematyczna i celo­
wa bardzo nie podobała »ię bolszewikom. 0- 
burżało ich, że w sąsiedztwie Rosji istnieje 
kraj, który wprowadza reformy socjalistyczne 
przy pomocy metod zupełnie innych niż bol­
szewickie.

Ale był drugi jeszcze motyw napadu bol- 
Sftewtckiego na Gruzję. Rolszewizm stał się 
synonimem mTitarystycznej j zaborczej poli­
tyki. Położenie geograficzne Gruzji, na wy- 
brrotu morza Ozamego, i jej bogactwa natu­
ralne nęciły bolszewików. W (kierunku zabór 
czym pchał Ich również sojusz, zawarty z na­
cjom! etami tureckimi.

7 znaja 1920 r. stanął układ pokojowy 
■liędzy Gruzją a bolszewikami.' Ale było rze­
czą znamienną, te misja sowiecka w Tyflisie 
składała się z 300 osób! Łatwo zrozumieć, po­
co był potrzebny tak liczny personel... Jakoż 
Rosja sowiecka, pomimo zawarcia pokoju, sta­
le dążyła do narzucenia swej władzy Gruzji 
Dwa były w tej sprawie punkty widzenia. Jed­
ni — jak Lenin — dążyli do podkopania Rzą­
du socjalistycznego od wewnątrz. Inni — za 
podszeptem komunistów gruzińskich — mówi­
li, że tego się nie da zrobić, że Gruzję trzeba 
zawojować. Rzeczywiście, gdy bolszewicy prze­
konali cię, że Rządu socjalistycznego we- 
wnętrznemi intrygami nie obalą, przygotowali 
napad, w przededniu napadu zapewniając 
Rząd gruziński o swej przyjaźni i pokojowych 
dążeniach.

Gdy armja rosyjska wtargnęła do Gruzji, 
cały naród zgodn e skupił się przy Rządzie 
gruzińskim. Walki dały kilka zwycięstw woj­
sku gruzińskiemu. Jednakże wobec przewagi 
sił Rząd musiał opuścić Tyflis i z Batumu kie­
rował dalszą akcją.' Lecz wtedy z drugiej stro­
ny napadli Turcy. Gruzja nie mogła wytrzy­
mać tej walki -na dwa fronty, zwłaszcza że od­
czuwała niezmierny brak amunicji. Bolszewi­
cy rzucili na kraj zakaukaski 100 tys. żołnie­
rzy, snąć uważając ten kraj za bazę do dal­
szych operacji militarnych na (Wschodzie. 

Jakiż jest stan obecny Gruzji? Cała Gru*

Zbllzka i z daleka.
KOMUNISTA FRANCUSKI W PODRÓŻY.

Hieronimko opowiedział nam niedawno 
zadziwiającą historję pierwszego kongresu ko- 
munistycznej partji francuskiej. Nikt nie iwątpdł 
nigdy, że „Caicbin" nie jest w żaidinym sensie 
„Zinowiew" i że ducha Trockiego nie będzie 
na tym ani na żadnym innym zjeździć francu­
skim. Każda atoli komedja ma swoje granice i 
socjaliści ,.wszystkich (krajów** mają prawo- żą­
dać pewnej powagi nawet od tych, którzy ich 
w imię haseł ideowych opuszczają. Prasa fran­
cuska i belgijska przynosi obecnie nowy, bar­
dzo „wakacyjny" przyczynek do historji prze- 
miany# yaika zaszła w umyslowoścd socjalistów- 
(komunistów francuskich.

Grupa radnych miejskich departamentu 
Sekwany, uchodzących za komunistów, odbywa 
obecnie podróż „informacyjną" po Bełgji. Nie 
ulega wątpliwości że radca miejski francuski 
może się wiele nauczyć w Belgji. Co prawda, 
partia belgijska pozostała razem % Anglikami i 
Niemcami w drugiej Międzynarodówce, ale je­
żeli chodzi o porządki miejskie, o organizację 
miast, o kontrolę nad hamdlegi imiejskam, o o- 
ś wiatę, o kulturę, o estetykę miast — to (każdy 
a tych radnych francuskich może się w każdem 
mieście belgi'skiem nauczyć więcej, niż pan 
Le Oombeiłler nauczy7! się w Warszawie od pa­
na Balińskiego. Owóż w Brukseli partia socja­
listyczna podejmowała oiwych -radnycłf 'komuni­
stycznych w przepięknym, prziewspaniałym do-

nych rządów carskich. Rządy bolszewickie są 
military s ty czn e i despotyczne. Wolność poli­
tyczną zniszczono. Istnieje tylko prasa bolsze­
wicka. Dwóm renegatom, których wyrzekła 
się part ja soc.-federalistów, bolszewicy pozwo­
lili wydawać pisemko w Ty flisie, ale to oczy­
wiście nic nie ma wspólnego z wolnością pra­
sy. Pod względem ekonomicznym panuje sy­
stem wyuzdanej grabieży. Geny wzrosły pię­
ciokrotnie, towary, wagony tramwajowe i ko­
lejowe i t. d. wywozi się do Rosji.

Bolszewicy zniszczyli ognisko socjalistycz­
ne, tern ważniejsze, że rozpalone było u pro­
gu Azji i promieniowało na sąsiednie kraje. 
Międzynarodowy obóz socjalistyczny winien 
napiętnować ten barbarzyński gwałt.

Po przemówieniu tow. Gzcheidzego zabrał 
głos tow. Daszyński, który dał wyraz poglą­
dom i uczuciom socjalistów polskich wobec 
tej zbrodni politycznej. Tow. Daszyński w 
przemówieniu awojem podkreślił, że w sto­
sunku do 'bolszewizmu tow. -Czcheidze jest kla­
sycznym świadkiem, ponieważ jest on niełylko 
socjalistą gruzińskim, ale był jednym z przy­
wódców ruchu rosyjskiego. Jego więc słowa 
mają szczególne znaczenie i szczególną uwagę 
dla potępienia bolszewizmu. Losy Gruzji przy­
pominają nam apele, które słaliśmy do Euro­
py socjalistycznej, gdy bolszewicy stali u wrót 
Warszawy. Porażka Gruzji tłómaczy się w zna­
cznym stopniu brakiem amunicji — a my przy­
pominamy sobie, że liczne były partje socjali­
styczne w Europie, które chlubiły s ;ę z tego, 
że przeszkadzały przywożeniu amunicji dla o- 
brony Polski! Działała sugestja bolszewicka. 
Ale trzeba raz koniec położyć temu skanda­
lowi, aby socjalizm europejski był narzędziem 
bolszewickiego imperjalizmu. Wschód socjali­
styczny musi się skupić, aby nie pozwolić na 
igranie wolnością narodów. Dokumenty na­
jazdu bolszewickiego na Gruzję należy wyzy­
skać jaknajszenzej w interesie międzynarodo­
wej socjalnej demokracji. Trzeba wstrząsnąć 
sumieniami socjalistów zachodnio - europej­
skich —■ a my dążyć powinniśmy do skoordy­
nowania polityki wszystkich narodów, zagro­
żonych przez imperializm rosyjski.

Przemawiali jeszcze tow. tow. Niedział­
kowski, Barlioki, Diamand i Jaworowski. Od­
powiadając, tow. Czcheidze serdecznie podzię­
kował tow. polskim za interesowanie się spra­
wą Gruzji. Stwierdził z żalem, .że istotnie w 
obozie socjalistycznym zbrodńa. popełniona 
na Gruzji, ui« wywołała tak silnego wrażenia, 
jak należało się spodziewać. Socjaliści zachod­
nio-europejscy _ nie%rozumieją jeszcze w pełń:, 
jak strasznem' niebezpieczeństwem dla kultury 
jest bolszewizm, który zmienił się.w  .przeci­
wieństwo socjalizmu. Tow. Czcheidze wyraża 
nadz:eję, że obóz socjalistyczny poprze propo­
zycję robotników tyfliskich. którzy żądają, aby 
komisja międzynarodowa, złożona z przedsta­
wicieli wszystkich kierunków socjalistycznych, 
przybyła do TyfUsu i aby — po uwnręeiu 
czerwonej armji — pod kierownictwem tej ko­
misji odbyły Bię wybory w samorządzie, w 
Radach del. robotniczych, w związkach raw. 
i t. d„ łctóreby ujawniły prawdziwą wolę lud­
ności.

Tow. Czcheidze wskazuje także, iż jedną 
z przyczyn zwycięstwa bolszewików było to, 
że Gruzja, Azarbejdżan, Armenia nie połą­
czyły się dla wspólnej obrony. W r. 1018 u- 
tworzył się wspólny sejm zakaukaski, ale. nie­
stety, rozpadł się ; od tego czasu nie było 
współdziałania. Pozwoliło to bolszewikom 
rozbić te państwa jedno ; za drugiem. Tow. 
Czcheidze oświadcza, że teraz konieczność 
współdziałania ujawniła s:ę dostatecznie i że 
przedstawiciele Gruzji, Armenji i Azarbejdża- 
nu zawarli umowę w sprawie wzajemnych 
stosunków i wzajemnej pomocy.

mu Ludowym, jakiego partj® socjalistyczna 
francuska nie-zbudowała dotychczas ani w Pa­
ryżu, ani igdziekolwiekibądź we Francji. Przy­
jęcie 'było wspaniałe i „®o©jal-0 drajcy“ (iwedle 
"terminologii ffinowjewa i Caohina) Vamdarvel- 
d«. Destree, Wlanters, Vinok — witali towa­
rzyszów francuskich. Nie mówili nic o Mo­
skwie, a natomiast wiele o wykonywaniu man­
datu radnego miejskiego dla dobra gminy w 
duchu sprawiedliwości społecznej, dobrobytu 
i reform dokonywanych pod kątem widzenia 
ideału rewolucyjnego, (który im przyświeca. 
Vandarvelde, zwracając się do gości z nad Se­
kwany, wołał: „Podróżując po Belgu znajdzie­
cie wszędzie proletariat, który walczy, niekiedy 
przy pomocy odimiennych środków, niż wy. o 
swoje -całkowite wyzwolenie. Wszędzie stwier­
dzicie rezultaty naszej akcji powojennej. W cią­
gu dwudziestu czterech miesięcy osiągnięty 
program minimalny, o który walczymy od 
ćwierć wieku. Prawo wyborcze zdobyte inte­
gralnie, zdobyło na nowo dwieście rad miej­
skich, dotychczas wyłącznie rządzonych przez 
burauazję; wszystkie wielkie miasta Walonji 
rządzone praez socjalistów, siedemdziesięciu 
posłów socjalistycznych w parlamencie, dwie 
piąto ogółu przedstawicielstwa parlamentarne­
go, czterech ministrów, nie „byłych socjali­
stów", jeno mandatarju$zy partji, którzy w każ­
dej chwili mogą być odwołam przea proletar­
iat; słowem znajdziecie tu wszędzie partię ro­
botniczą, która na terenie politycznym przedłu­
ża prace syndykałistyczną siedmiuset, tysięcy 
robotników dosko-nale zorganizowanych**.

Słuchali tych wywodów radni komuni-

rtyozn?z 'Paryża. Kilku opuściło salę, zanim za- 
(brał głos Vandervelde. Odpowiedz; a I Henri 
Sellier, znany działacz paryski, komunista od 
grudnia 1000 roku. „Widzimy i (przypominamy 
*obie oa każdym fcr-okń, że jesteście .ziemią sta?

; rych komun belgijskich, 'które walczyły i obali- 
; ły 'Wreszcie nieograniczoną potęgę feodadimnti.
I Chcemy uczyć się u was, gdzie pionierzy socja­

lizmu zdobyli tak piękne rzeczy i gdzie starsi 
nasi bracia pozostawili tak piękne wspomnie­
nia. Jesteśmy przekonani, że wyzwolenie pro­
letariatu nie może być dziełem klasy robotni­
czej cierpiącej nędzę, Burauazja francuska ni­
czego się nie nauczyła z sytuacji, jaka wszędzie 
zapanowała po wojnie i ta jej reakcyjncść obu­
dziła iw masach myśl, że nie będzie polepszenia 
w jej losie, o ile ustrój polityczny pozostanie 
(bez zmiany. Pomimo naszych chwilowych róż­
nic w dziedzinie metody, mam nadzieję, że w 
krótkim czasie wszystkie siły robotnicze świata 
zbiorą się w tej sali iw celu całkowitego odbu­
dowania jednej i jedynej Międzynarodówki-..*' 

Słowem towarzysz p. Zinowjewa, nie czu­
jąc na sobie „oka" Moskwy opowiada w Bruk­
seli, że marzeniem jego jest spotkać się znowu 
w Domu ludowym, w dawnym łpfoaiłu biura 
międzynarodowego. Nie wątpiliśmy na chwilę, 
że talkiem jest przeświadczenie wszystkich 
francuskich socjalistów, w grudniu 1020 prze­
mianowanych na komunistów7. Ale swoją dro­
gą aadziwiającem jest zachowanie się p. Sellier 
w Brukseli! Zdrowy rozsądek silniejszy jest 
od nakazów p. Zinowjewa i przypuisizczaĆ nale­
ży, ie pan Sellier nie wątpi o zdrowym roz­
sądku swoich wyborców, jeżeli mógł w podo­
bny sposób występować w Brukseli. W prze­
ciwnym bowiem razie musiałby (pożegnać się 
z kartą członkowską Sekcji francuskiej Mię­
dzynarodówki komunistycznej, jak oficjalnie 
nazywać siebie każe organizacja francuska.

Henryk Beranasłri.

Pi minUstępów
„Powinnoby to przecież wszystkim otwo­

rzyć oczy, iż tym właśnie, którzyby radtza wi­
dzieć Polskę słabą i pokurczoną, tak bardzo 
zawadza katolicyzm; nie żałują pieniędzy, nie 
żałują wpływów i propagandy zagranicznej, a- 
by katolicyzm w niej, o ile się to da, rozbić 
albo przynajmniej osłabić- Oni rozumieją do­
brze związek żywotności narodu, jego kultury 
i cywilizacji z Kościołem katolickim.

„Podobnie jak Bismarck, zajadły wróg 
Francji, kazał swym agentom zapomocą prasy 
godzić przedewszysfkiem w Kościół 'katolicki 
francuski i wkładał w to całą swoją troskę, po­
dobni© dziś czynią cd zagraniczni nasi wrogo­
wie, którzy aż z za morza przysyłają tu tych, 
którym zlecili zadanie burzenia jedności reli­
gijnej i niszczenia Kościoła**.

Tyle z odezwy biskupów polskich do na­
rodu i w szczególności do młodzieży polskiej. 
Nic dziwnego, że biskupi polscy zabiegają już 
dzisiaj koło wyborców przyszłych. Kardynał 
Gaspari w lekcji, której udzielił arcybiskupo­
wi ormiańskiemu, nakazał iim zabiegać i pra­
cować, a „jutro będzie wa3ze". W tej waloe 
politycznej o duszę wyborcy polskiego wszyst­
kie, jak widać, środki są dobre i dlatego pe­
wnie „cl którzy chcieliby widzieć 'Polskę po­
kurczoną, zwalczają dziś w Polsce katolicyzm**. 
Wiadomo, że to nie klerykali polscy walczyli 
na Śłąsku Cieszyńskim, ani na Śląsku Górnym, 
ani w obronie polskiej idei na Litwie- Klery­
kali na Śląsku — to Niemcy i niemieccy zausz­
nicy, w Cieszynie najbardziej partjotyczne du­
chowieństwo — to pastorzy ewangeliccy, a wsizę- 
dizie 'czynni /byli socjaliści polscy. Wszystkie te 
czynniki są wrogo usposobione dla politycznej 
działalności kościoła i woleliby, żeby kościół 
•woale się do polityikt nie mieszał, a Bcgu tyl­
ko służy! Bo z tej ipoliltylki klerykalnej wyni­
kały, jak wiadomo z hiatorji wszelldego rodza­
ju Sedany, pokurczenia a także rozbiory Pol­
ski'. Ozy młodzież ma biskupom dawać lekcje 
histcyrji?

Co do Bismarcka, to Iderykali francuscy 
po dziś dzień uważają, że republika została 
Francji narzucona pnzez żelaznego kanclerza. 
Gambetta, który wołał: klerykalizm to wróg! 
— miał być agentem praskim. Wiadomo, że 

. to był 'Wielki patrjdta, (którego seroe niedawno 
konserwatywna republika przeniosła do Pan­
teonu paryskiego na pamiątkę odebrania Al­
zacji Niemcom. Byli też polscy publicyści, któ­
rzy pouczali, że separacja kościoła i państwa, 
we Francji w r- 1006 dokonana, 'była dziełem 
(mdroriemców, którzy chcieli Francję rozbić 
ostatecznie. Jeszcze czasu wojny pi-sarz endec­
ki Antoni Żwan pisał w tym duchu,' mówiąc, 
że przed wojną prasa francuska znajdowała 
się w r ę k a c h  cudzoziemców. I dlatego tylko, 
uważał, że instytucje republikańskie mogły 
się przyjąć i umocnić- Francją rządzić mieli 
cudzoziemcy.

Biskupi polscy wołają w odezwie wybor­
czej, którą, uprzedzając wszystkie inne partje 
i frakcje, ogłosili do młodzieży już dzisiaj: 
Rzym — to jedyny przyjaciel Polski całej-, a 
my jesteśmy najzupełniej zdania Ga.mbetty!

J. N. K.

Każdy sublokator nrzecszvtać powinien
OCHRONA SUBLOKATORÓW

Opracwwama według (nowej ustawy pnzez 
W. Mleczkę.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, W ar­
szawa, Wspólna 17. Cena 50 marek.

(linister aprowizacji
podał się do dymisji.

Na wcaojajszem posiedzeniu komisji a- 
prowizacyjsiej w obecności p. prezydenta mi­
nistrów. Witosa, chciano przystąpić <to dalsze­
go forsowania ustawy o wolnym handlu zie­
miopłodami. Tow. Diamand w ianteaiu Z. P. 
P. S. zażądał odroczenia obrad komisji ze 
wizględu na to, iż minister aprowizacji, p. 
Michalski, mleobacuy na .posiedzeniu kom.i.sj„ 
poda) się do dymisji. P. prezydent Witos po 
pewinem wtahaniu oświadczył, że wczoraj1 u- 
'jawnila się niezgodność zapatrywań jego i pa­
ru innych ministrów' z poglądami p. mitnistra 
aprowizacji, ale o jego 'zgłoszeniu się do dy­
misji jeszcze nie wie, gdyż nie otrzymał li­
stów z kane.elarji. Co do projektu rządowego, 
to p. Witos nie wie, czy nowy minister nań 
się zgodzi.

Okazuje się, że ntetyffiko większość sej­
mowa — prawica i chłopi w tym wypadku'— 
owczym pędzeni biegną do wolnego handlu, 
nie myśląc o tern, oo będzie w najbliższym 
czasie z aprowizacją wielkich miast robotni­
ków, kolejarzy i innych pracowników pań­
stwowych, nie myśląc dalej, że obowiązkiem 
państwa jest aprowidowanie Gdańska, Wileń- 
sizc-zyiany, a  w najbliższej przyszłości Górnego 
Śląska, — ale i rząd po za likwidacją mini- 
sterjum aprowizacji, ni© chce wiedzieć o tem, 
cc będzie dalej- Ba, producenci w oczekiwa­
niu w olnego  paskowania zbożem — jlu4 na 
praiui sprzęgają j© handlarzom po 5000 mk. 
aa korzec. Przytem syndykaty rolnicme chcą 
zagarnąć w spadku po ministerjiim aprowiza­
cji wszystkie jego instytucje z urządzeniami 
i towarami, wszystko, co służyć miało dio a- 
pTowridoiwainńa konsiumentów. Dlatego też 
plam ibyłego ministra p. Michalskiego nie zo­
stał przyjęty -przez Rząd., plan skroimny, pole- 
gająoy na tem, żeby Rząd przekazał współ- 
dzielinńiom spożywców składy miindsf&rjuim ar 
prowizacji' i ułatwił im zaopatrywani© ludńo- 
ścb, (7iwła(sweza robotników, ciężko pracują- 
cyoh. urzędników, górników i kolejarzy!

Wniosek tow. Diam-andia przyjęto więk­
szością głosów.

Posiedzenie komisji aprowizacyjnej od­
roczono do chwili mianowania nowego mi­
nistra.

Kronika sejmowa.
■Daiś o  godzinie 12-ej w  południe od-

będizie się plenarne posiedizml© Zwóą^lca
Polslkfiich Posłów Soicjalistycmych.

*
*  *

O ziemię dla żołnierzy.
Wczoraj w połączonych komisjach w orko­

wej i rolnej toczyła się w dalszym ciągu dys­
kusja w sprawie nadania żołnierzom ziemi o* 
kresach.

Ks. Dzieinnicki' przytacza artykuły a ,Jtee- 
czypospoliłej** i ,^Kurj©ra Warszaiwiklego*' gtoto 
jest przez obszarników zaataikoweae MLuiwtor- 
jnm wojny z powodu nadawania ziemi żo®*i*- 
rzom-

P. Staniszikis dowodzi, że wpradfl tnceba 
było zdeorobiliaować żołnierzy ł dopiero ich 
osadzać na roli. Propomtj© wytsłać na kirewf. 
specjalną komisję. _ _ ^

P. Poniatowski stawia wniosek zśLBkwMi©* 
wania wojskowych kolumn roboczych, a *#■ 
stąpienia ich spółkami osadmkzeoni.

Tow. Malinowski zadaje pyiteinie p. min# 
strowi rolnictwa, czy ustawa o przejęciu ziemi 
na kresach m artykułach 1-ym, 2-^m i 8-fm 
jest wykonaną. Twierdzi, ie  raąd zamiast wy­
przedzać fa-kh'. idzie w ogonie faikflów i dla­
tego stwarza chaos w wykonywaniu usta* 
sejmowy ch. Zwraca uwagę (komisji, H oaly Iwn 
atak, prowadzony przez prawicę przeciwko 
ustawie o nadaniu ziemi żołnierzom, jest uż­
eram inmem, tylko chęcią odwleczenia wykony­
wani® ustawy, dając w ten sposób czas mtej- 
scowym obszarnikom oraz różnym t»wwrzy 
stwom ■osadniczym dc rozprzedania demi paw 
wnle i nieprarwiute, zaś dopiero resztkam i, be- 
gnaimi, 'będzie « ę  nagradzać odnnacsaaaaA 
żołnierzy.

Pos. Wlklińskl (chra-dem.) ntowtr JWa
o to idzie, 8)by tę zaecnlę dać Żołnierzom, aie 
o to, aby ją związać z Polską**. W ogól© o ob  
szamiczych nadużyciach nic ni© mówi, J tłt  
niech©tay, aby tę ziemię dać żołnierzem.

MinMer Sosnkciwski intempretuje teksty 
ustaw. Twierdzi, że obecny stan na krosach 
jest stanem przejściowym, te  jeszcze żaden <► 
fioer ziemi na Własność tam mi© dostał, t* om 
j esieni przystąpi się do regularnego obsadza­
nie żołnierzy-

'Przedstawiciel Głównego Ureędin T&ean 
skiego wyjaśnia trudności, z jałrfemi tam ma 
kresach trzeba walczyć, aby uratować sapa® 
ziemi, potrzebny dla żołnieray i reformy rol­
nej przed dziką parcelacja obszarników.

>P. minister rolnictwa odpowiada tow. Ha- 
linowFkiemu, żn ni© wszystiki© obszary praewi- 
drtane w artykule 1-szym zostały prawnie 
przez rząd przejęte, albowiem tradn© dziś 
stwierdzić^ gdzie są ziemie państwowe, a gdzie 
niepaństwowe — brak danych i statystyk.

Ze stolicą apostolską porozumienia *
sprawie poduchownych ziam na kresach nie 
osiągnięto. Go do majątków innyrih wyznań 
— -sprawę załatwiono w porozumieniiu z Min. 
oświaty i wyznań, zostawiają© oa potrzeby 
tych wyznań pewną ilość gruntów.

Do wypełnienia 2-giego artykułu ustawy 
rząd przystępuje.

zja, z wyjątkiem garści komunistów, jest wro­
go dla naiazdu usposobiona. Najftzd -bolsze­
wicki zupełnie podobny jest do samodżieriaw-
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■ nisterjum Spraw Zagranicznych zaznacza, że
i w adom ości te dotyczą zapewne manifestu sło- 
j v.ackiego w Krakowie, do którego w Polsce 

nie przywiązują żadnej wagi. a który znalazł 
należytą ocenę tak ze strony oficjalnej, jako- 
też w opinji publicznej polskiej.

V*
Z powodu znanego zajścia, którego ofiarą pad! 

w dniu 17 maja r. ib. w przejeździe z Tczewa prze* 
Gdańsk do Pudka kierownik Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy w 'Pucku p. Leon Ossowski, 
wystosował komisarz generalny Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku p. M. Biesiadeeki do senatu

ryby spokojnie aaywtowat pirsy tej operacji, zacho­
wując swe obecne pozycje, wówczas, po rozbroje­
niu Polaków1, Niemcy pTzy pomocy 30 dn 40 tysię­
cy ochotników generała Hoefera, pozostających pod 
bronią na teryfcrjum Śląsk rem. staliby się praw­
dziwymi panami kiraju, Niemcy przeci wstawiliby 
się wtedy podziałowi, a cisi wspólnicy powstania 
niemieckiego wyzyskaliby następne© w polityce 
wewnętrznej Rzeszy przeciwko rządowi repuiblt- 
kańskiemu prestige, zdobyty przez obronę Śląska 
przeciwko uiwiardtwefn sprzymierzonym. Zdaniem 
,.Temps‘a“, nie można dopuścić do realizacji tego 
planu, który się da łatwo obalić, o tile wszyscy1 re-

4

Przy końcu zabiera glos pos, Czełiwertyń- j 
skl, już to cofając się, już to atakując wojsko­
wość.

Wybrano podkomisję % posłów Poniatow­
skiego, Malinowskiego, Annsza, -CzetWertyń­
skiego, Staniszkisa i  Wiklińsfciego, która ma 
uzgodnić wnioski, złożone na komisji.

Uposażenie sadowników.
Komisja skahbowo-budżetow* uchwaliła 

zmianę ustawy z dm, 13 bp  ca 1920 r. o uposa­
żeniu sędziów i prokuratorów w punktach na­
stępujących:

1) Podwyższono w ust. 7 art, 10 mnożnik
0 1 p u n k t

2) Jako art. 10-a uchwalono uzupełniający 
dodatek drożyzn i any, wynoszący */«•• część 11©- 
eaytnu z pomnożenia dodatku starszeństwa 
przez mnożnik, wyznaczony dla urzędników 
państwowych.

3) W art. 14. dotyczącym zawodowych sę­
dziów pokoju, podwyższono normę z % na */«•

4) W art- 16 o aplikantach podwyższono 
w ust. 2 mnożną o 1 punkt,, a w u s t  4-tym 
normę z % na •/*.

5) W art. 28, dotyczącym pomocniczych 
sętfctów śledczych i ipodprokuratorów b, dziel­
nicy pruskiej, podwyższono normę -z % na *A-

8) Podwyżki, o ile chodzi o sędziów i 
podprokuratorów, mają być zrealizowane od
1 stycznia 1921 r., dla iunych od 1 lipca 1921-

Następnie komisja rozpoczęła rozprawę 0- 
gólną nad projektem ustawy o poprawin bytu 
pracowników kolejowych.

Wybrano podkomisję, do której wchodzi 
m. in- tow. Moraczewski, celem rozpatrzenia 
projektu ustawy emerytalnej.

Koleje i poczta.
Na komisji przemysłowo-handlowej wice- 

n ln ister kolei Eberhardt oświadczył, iż rząd 
zajmuje się opracowaniem projektu ustawy o 
kolejkach dojazdowych. Następnie przyjęta 
do wiadomości wyjaśnienie przedstawiciela 
Min, poczty' i telegrafu w sprawie polepszenia 
komunikacji pocztowej z Ameryką Północną. 
Wezwano Ministerjum do urządzenia bezpośre- 
dsiej komunikacji pocztowej z Ameryką Pół- 
nreną.

*
**Porządek dzienny dzisiejszego 236 posiedzenia 

Sejmu zawiera r
1) Sprawozdanie komisji skarbowo-budżetowej 

w przedmiocie ustawy o poborze na nzeca Skarbu 
dodatku do podatku gruntowego i podymwego.

2) Sprawozdanie komisji administracyjnej w 
przedmiocie ustawy o ubezpieczeniach państwowych 
i Państwowej Dyrekcji Ubezpieczeń.

3) Sprawozdanie komisji rolnej o wmtesku na­
głym p. Barlickiego. Perlą i tow. w sprawie zezwo­
lenia na przymusowy wykup dóbr Okęcie pow. war- 
aeawskiego. .

Kronika polityczna.
'Przesilenia gabinetowego nem a. Oto wy­

niki licznych rozm ów  i pertraktacji między- 
klubowych, prowadzonych z racji wycofania 
się chrześcijańskiej demokracji z Rządu- Ustą­
pienie Michalskiego, min. aprowizacji, Nowo­
dworskiego, min. sprawiedliwość’ i Steczkow­
skiego, min, skarbu’ nie wywoła dymisji całe­
go gabinetu; wakujące teki obsadzone będą 
kandydatami, przedstawionym; do nominacji 
przez p. Witosa. Za pewną uchodzi kandyda- 
ts ra  p. Bronisława Sobolewskiego na ministra 
sprawiedliwości. Następcy pp. Michalskiego i 
Steczkowskiego, których dymisje jeszcze nie 
zostały przyjęte, nie sa jeszcze wymieniani. 
Wiadomo tylko, ze wysuwany przez klub pra­
cy konstytucyjnej p. M chalski- dyrektor Ban­
ku krajowego we Lwowie, nie ma zamiaru 
zostać ministrem skarbu.

Wczoraj błąkała się po Sejmie myśl, po­
ruszona zdaje się przez K. P. K. o  konieczno­
ści utworzenia Rządu koalicyjnego. Nie trze­
ba tłómaczyć, że o rządzie koalicyjnym obec­
nie mowy niema.

Później wysunięto .niedorzeczną koncep­
cję koalicji... bez środka — bez N. Z. L. i 
Ch-D., ale za to z Zw. Lud.-Nar.! Wieczorem 
gorliwość zawodowych akuszerów rządowych 
z K. P. K ustała Zresztą balon próbny © ga­
binecie koalicyjnym zaledwie puszczony pękł 
odra z u.

Po południu odbyła się narada klubów 
prawicowych, Zw. Lud -Nar.. Nar. Zj. Lud.. 
Ch.-D., na którą zaproszono również przedsta­
wicieli K. P. K., Zjedn. Mieszcz. i Klubu kato- 
licko-hidoWego. Uchwał żadnych nie powzię­
to. Narady te stoją w związku z możliwością 
postawienia przez p. Witosa na posiedzeniu 
plenarnem wniosku o votum zaufania.

•
Dowiadujemy się, że jednym z głównych 

powodów ustąpienia ministra aprowizacji Mi­
chalskiego jest zamiar oddania składów po 
mmisterjuro aprowizacji spółce akcyjnej, którą 
się obecnie tworzy podobno przy współudzia­
le posłów ze stronnictw rządowych.

** *
Dnia 13 b. m. minister Skirmunt odbył 

dłuższa konferencję z posłem francuskim w 
Rzymie Barrerem. Tematem konferencji były 
sprawy górnośląskie.

- i  *
5f? j j .

Poseł Skirmunt. mianowany mlnMrem spraw 
zagranicznych, wyjedzie w piątek do Warszawy. W 
rozmowie z preedstawscieletn dziennika „Petit Pa* 
ri*i««“ oświadczy! p Skirmunt. że nominacja na 
ministra spraw zagranicznych była dla niego nie­
spodzianką, lec® sądzi, że nie powinien uchylać eię

od nałożonego nad wdania, chociaż areąd ten «włą-
zany jest z wielką odpowiedżialnością. Minister do­
dał, że nie może nakreślić swego programu przed 
odbyciem konferencji z Naczelnikiem Państwa t 
rządem w Warszawie, zapewnia przecież, że linja 
wytyczna polityki polskiej nie ulegnie zmianie. Po­
lityka polska kontynuowana będzie w kierunku wy­
konania traktatu .pokojowego i opierać się będzie 

, na sojuszu z Francją. Minister pragnie przede- j 
wszystkiem szybkiego rozstrzygnięcia kwestii pierw­
szorzędnych, które dotąd nie są jeszcze rozwiązane, 
by (Polska weszła w fazę pokojowej pracy,

*
*  *

Biuro Prasowe M. S. Z. komunikuje: W 
związku z ogłoszona w ..Rzeczypospolitej“ dm. 
14 czerwca depeszą z Berlina, w edług której 
pisma berlińskie kolportują wiadom ości o o- 
głoszeniu samoistnej republiki słowackiej, Mi-

WSTRZ Y MAN IE COFNIĘCIA SIL 
POWSTAŃCZYCH.

Bytem, 15 czerwca.
(E- E.). Przewidziane n.a wtorek cofnięcie 

sił powstańczych zostało wstrzymane przez ko­
misję międzysojuszniczą. Wyjaśnienia otrzy­
mane w sprawie tego polecenia przez władze 
powstańcze brzmią ogólnikowo, nie trudno się 
jednak domyślać istotnych powodów tej zmia­
ny. Niemcy w dalszym ciągu odnoszą się opor­
nie do żądań komisji międzysojuszniczej zmie­
rzających do wycofania bojówek niemieckich 
z terenu plebiscytowego. Zasiadający w Gło­
gówku komitet niemiecki dwunastu zgodziłby 
się na wspomaganie Niemców przez sprzymie­
rzonych w krwawym tłumieniu powstania, ale 
gdy chodzi o zbrojne bandy niemieckie na 
Górnym Śląsku, których obecność z punktu 
widzenia traktatu wersalskiego jest niedopu­
szczalna. tenże komitet zajmuje stanowisko zu­
pełne odmienne. Stanowisko 'księdza Ulitzki 
prezesa komitetu, wywołało oburzenie wśród 
przedstawicieli aljanckieh, którzy prowadzili z 
nim rokowania. W kołach powstańczych pa­
nuje przekonanie, że Tządy sprzymierzone 
zwrócić się muszą do Berlina, jeżeli chcą opa­
nować groźne położenie, oraz że mocarstwa 
sprzymierzone powinny postąpić jaknajener- 
g'czniej w sprawie generała TŁoefera, którego , 
60.000 armja staje się grożnem narzędziem 
reakcyjnych stronnictw niemieckich.
.,POWSTANIEC14 O PACYFIKACJI GÓRNE­

GO ŚLĄSKA.
Bytom, 16 czerwca.

(E E.). Powstaniec" omawiając obecną 
sytuację na Górnym Śląsku pisze między inny­
mi; Powstańcy okazali, iż gotowi są poddać 
się decyzji komisji międzysojuszniczej, jednak­
że po udzieleniu z jej strony gwarancji, że nie 
dopuści do dalszej akcji ze strony Niemców.

Tymczasem generał Hoefer trzyma w swo­
im ręku w dalszym ciągu Górę św. Anny, <na 
której ustawiono ciężką artylerję. Dopóki por­
ty te  znajdują się w ręku niemieckim, nie mo­
że być mowy o cofnięciu lub rozbrojeniu stron 
walczących.
SYTUACJA NA ŚLĄSKU WEDŁUG KOMU­

NIKATÓW NIEMIECKICH
Bytom, 16 czerwca.

(E. E.). Dzienniki niemieckie podają ko­
munikaty niemieckie o działaniach na froncie. 
Komunikat ostatni stwierdza, że Polacy w o- 
statnich dniach cofnęli się w kierunku wschod­
nim i że wojska angielskie zajęły znaczną 
przestrzeń pomiędzy powstańcami i Selbat- 
schufzem. Stare Olesno znajduje się w posiada­
niu Niemców, w Oleśnie zaś stoją Anglicy. Da­
lej komunikat podaje wiadomość, jakoby do 
wojsk angielskich przydzielono angielskich ur 
rzędników policyjnych. Według informacji ko­
munikatu powstańcy znajdują się na wschód 
od Łomnic. Teren na zachód aż do Imielnicy 
zajęty jest przez wojska angielskie i francu­
skie. Sławęcice j Ujazd są w rękach niemiec­
kich. zaś Grodzice w rękach angielskich.

ZAMACH NIEMIECKI W BYTOMIU.
Bytom, 16 czerwca.

(E. E.). W nocy z 14 na 15 czerwca grupa 
Niemców zaatakowała powstańców polskich. 
Atak został odparty i stosstrupplerzyx ścigani 
byli przez powstańców aż do ulicy Bingosz. 
(Walka trwała około godziny.

OPUSZCZENIE RACIBORZA.
Ljon. ,15 czerwca.

(PAT)- Radjo. Na skutek ultimatum, wy­
stosowanego .przez generała Gratier, powstań­
cy polscy opuścili Racibórz.

KOMISJA MIĘDZYSOJUSZNICZA 
A NIEMCY.

Wroclaw, 15 czerwca.
(E. E-). W związki! z układami niemiec­

kiego wydziału dwunastu z komisją międzyso­
juszniczą, które d o ią i trwają, biuro Wolffa 
donosi, że komisja międzysojusznicza uchyla 
się od przeprowadzenia pacyfikacji Górnego 
Śląska podając jako powód, że niemiecka sa­
moobrona odmówiła opuszczenia terenów, z 
których wyparto powstańców zanim powsta­
nie będzie stłumione. Part je niemieckie są j 
zdania, że zadaniem komisji międzysojuszni­
czej jest zwalczać powstańców, a nie samo­
obronę. Ludność nie może zrzec się samoobro­
ny utworzonej przez siebie zanim komisja 
międzysojusznicza nie da rękojmi nieograni­
czonego bezpieczeństwa.

gdańskiego protest, w którym opisawszy szczegóto- j  

wo cały przebieg zajścia, zwraca uwagę senatu na 
skutki, jakie tego rodzaju zajścia mieć mogą w 
odniesieniu do stosunków Rzeczypospolitej Polskiej 
do m. Gdańska, (PAT).

KROKI SPRZYMIERZONYCH W SPRANIE 
GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Paryż, 15 czerwca. 
(E. E.). Ministerjum spraw zagranicznych 

przesłało do prasy komunikat urzędowy, w 
którym zawiadamia, że wobec stanowiska za­
jętego przez przedstawiciela niemieckiego na 
Górnym Śląsku, okazało się konieczne poczy­
nienie energicznych kroków w Berlinie przez 
rząd francuski. Ambasadorowi francuskiemu 
Laurent polecono złożyć oświadczenie rządowi 
Rzeszy, stwierdzające, iż autorytet komisji 
międzysojuszniczej nie może być w dalszym 
ciągu zagrożony przez stanowisko żywiołów 
niemieckich na Górnym Śląsku. Podobne o- 
świadczenie złożyć mają przedstawić.ele An- 
glji i 'Włoch.

ANGLJA 0  SYTUACJI NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Londyn, 15 czerwca.
(E- E.). Aczkolwiek walki pomiędzy

Niemcami a powstańcami na G. Śląsku nieco 
ucichły i nastąpiło tam pewne uspokojenie, w 
kołach politycznych angielskich 9y.tuacja uwa­
żana jest za zupełnie niezadaw-alniającą.

POŚREDNICTWO BENESZA.
Prag*, 15 czerwca.

(PAT). Dzienniki twierdzą, że minister 
Benesz bawi w Londynie celem pośrednicze­
nia między Francją a Anglją w kwestji górno­
śląskiej. Ministrowi Beneszowi powiodło się 
rzekomo doprowadzić do zgody między Fran­
cją i Anglją co do dalszej ich współpracy w 
najważniejszych kwestjach politycznych. Mini­
ster konferował ponadto ^  przedstawicielami 
angielskiego świata handlowego tudzież z 
przedstawicielami rządu w sprawach, dotyczą­
cych czesko-angielskiej umowy handlowej.

GLIWICE A PROJEKT WŁOSKI.
Bytom, 15 czerwca.

(E. E.j. Omawiając projekt włoski w spra­
wie Górnego Śląska oddający rzekomo Niem­
com Gliwice, ,,Powstaniec", pisze, iż projekt 
ten jest niewykonalny choćby tylko ze wzglę­
dów gospodarczych. Gliwice, zwłaszcza dwor­
ce w Gliwicach i Pyskowicach, są związane 
nierozdztelnie, gliwickie warsztaty kolejowe 
łączą się ściśle z okręgiem przemysłowym po­
dobnie jak kanał Kłodnioki i port Kozielski. 
Jeżeli w tej sprawie nie zostanie uszanowana 
wola ludności to nowy wybuch zbrdjny jest 
nieunikniony.

PROTEST SOCJALISTÓW NIEMIECKICH 
PRZECIW OKRUCIEŃSTWOM.

Bytom, 15 czerwca.
(E. E.). Robotnicy w Cbocieburzu należą­

cy do ugrupowań socjalistycznych ogłosili 
strajk jednodniowy, jajco wyraz protestu prze­
ciwko niesłychanym okrucieństwom, popełnia­
nym na Polakach w tem mieście. Po tym straj­
ku położenie internowanych polepszyło się 
znacznie. Rząd niemiecki administrację obozu 
odebrał z rąk wojskowości i powierzył specjal­
nemu komitetowi, złożonemu z obywateli -i ro­
botników.

Sprawa okrucieństw niemieckich w Gho- 
cieburzu będzie przedmiotem interpelacji ze 
strony partji lewicowych w parlamencie nie­
mieckim.
„TIMES" 0  SYTUACJI NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Londyn, 15 caerwcaj
(E. E.) „Times" pisze, że plan ewakuacji 

strefami Górnego śląska, nie wykonuje się be® 
trudności ae względu na to, że Sposoby (Wykonania 
wypracowane są zbyt pospiesznie, a także dlatego, 
że projekt ten usiłowano wprowadzić w rayn przed 
poinformowaniem stron zainteresowaćycib p zamie­
rzeniach państw sprzymierzonych. Opisawszy ostat­
nie starcia zbrojne ma rozmaitych odcinkach po- 
■między Niemcami.i (Polakami — „Times" stwier­
dza, że poważną przeszkodą w przywróceniu pio- 
rządku na Górnym Śląsku jest fakt ie  komisja po- 

; lityczna, kierująca działaniam i ochotników nis- 
mieefcich, nie dala dotychczas zapewnienia zasto­
sowania się do plamu mocarstw sprzyimierzjonydi', 
co pozwała przypuszczać, że gnerał Hoefer zamie- 
raa wszcząć nowy atak.
„TF,MPS“ O PACYFIKACJI GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Paryż, 15 czerwca.
(E, E.) ,,Temps", zastanawiając s®ę nad sta­

nowiskiem generała Hoefera. pasze, że pod pre­
tekstem przeszkodzenia Polakom stworzenia faktu 
dokonanego, chodzi o stworzenie takiego faktu na-

prezentanci Francji.Anglj i i Wioch współpracował 
będą szczera© i czynnie nad pacyMkacją terytorium 
plebiscytowego. I przeciwnie. Mogą .nastąpić po­
ważne powikłania, o łfe spray mierzeń1 i dadzą po­
zór do przypuszczeń, że są (poróżnieni. (W końcu 
,,Temps" protestuje energicznie 'przeciwko twier­

dzeniom korespondenta .^Manchester Guardian4'4, 
który w  depeszy z Opola donosi, że powstanie ni* 
skończy się, dopóki Anglicy i Włosi nte będą mieli 
przewagi w  komisji międzysojuszniczej. (Zadanie 
stłumienia powstania; stwierdza ..'Manchester Guar­
dian", znajduje się w  Tęka,ch trzech oficerów fran­
cuskich, którzy zgodnie z (polityką stosowaną przez 
Francję na Górnym Śląsku, pragną, aby powstanie 
Się powiodło. Do czasu; zanim tern tiryumwiirat nie 
będzie obalony i  zastąpiony przez oficerów amgiel- 
skioh i włoskich, pokój nie zapanuje ma Górnym 
Śląsku.

Stawa w i t a n i a  lin ia
INTERPELACJA W PARLAMENCIE 

Berlin, 15 czerwca.
(E. E.). Dzisiaj rozpoczął swe obrady par­

lament uiieuiiebki. Niezależni socjaliści wniośli 
interpelację w sprawie zamordowania posła 
dc sejmu bawarskiego Garetea, w której do­
magają się jako zadośćuczynienia natychmia­
stowego rozwiązania i zupełnego rozbrojeni* 
straży obywatelskiej w Bawarji, oraz zastoso­
wania środków przeciwko machinacjom reak­
cyjnych rządów Karra. Rząd odpowie na te 
interpelacje jeszcze w tygodniu bieżącym.

POWÓD ZAMORDOWANIA.
Bytem , 15 czerwca-

(E, E-). W sprawie zamordowania w Mo­
nachium przywódcy bawarskiego ruchu robo­
tniczego Gareis® otrzymano tu wiadomość, że 
morderstwo to nastąpiło wskutek stanowiska 
Gareisa w  sprawie bawarskiego Selbstscbutau. 
Prócz tegio Gareis 'był przeciwny interwencji 
na Górnym Śląsku. Mordu dokonali fanatycy 
reakcji niemieckiej.

0 sai mil i mm fiiloii
Paryż. 15 czerwca.

(E, E-), Senator Duplantier wniósł inter­
pelację, w k+órej zapytuje, co rząd francuski 
zamierza uczynić w celu wypełnienia postano­
wień Traktatu pokojowego w sprawte oddania 
pod sąd b. cesarza Wilhelma.

ZERWANIE ROKOWAŃ.
Londyn, 15 czerwca.

(PAT). (Havas). Rokowania między wła­
ścicielami fabryk a robotnikami przemysłu me­
talurgicznego zostały zerwane. Zapowiedziane 
zmniejszenie płac będzie zastosowane od 16 
b m. Oczekiwane jest w tym dniu ogólne za­
wieszenie pracy, wskutek czego półtora miljo- 
na robotników będzie strajkowało

. . .  Wenecja 15 czerwca.
(PAT). (Havas). Wybuchł tu strajk gene­

ralny. W czasie starć między feseistami a so­
cjalistami dwucb kolejarzy zostało zabitych-

■ m m i Liii noroiów i  l i i i
W ino. 15 czerwca.

(E. E.). Do Wilna przybyli członkowie 
komisji konflfolującej Ligi Narodów w celu 
sprawdzenia ha miejscu plotek, rozsiewanych 
przez prasę litewską o. rzekomych zamiarach 
Żeligowskiego napadnięcia na Litwę Kowień­
ską. Prasa litewska podawała szczegółowo, że 
przybyły jakoby świeżo na front oddziały woj­
skowe polskie, ilość dostarczonych tanków 
i t. d. Komisja stwierdziła zupełną bezpod­
stawność tych wiadomości j wysłała do Ligi 
Narodów uspokajający raport.

Sytuacja na M i
Bukareszt, 15 czerwca.

(E- E.). Rząd Ukrainy sowieckiej posta- 
n/owuł użyć drogiej lamnjir kawalecrji czerwonej, 
która formowana była w ciągu ostatnich dwu 
miesięcy w okolicach Białej Cerkwi, przeciw­
ko oddziałom atamanów ukraińskich, które 
czynne były na calem terytorjum Ukrainy. Po 
zaciekłych walkach w okolicach Kijowa, Żyto­
mierza, Czernihowa i Elizawetgradu przeciwko 
bandom atamanów Struka, Romaszki, Angteła. 
Trubycza, i innych — wojska sowieckie p ra­
wie całkowicie zniosły ’oddziały ukraińskie 
Chłopi nie udzielali żadnej pomocy wojskom 
atamanów, rozr*uconym po całym kraju. Ata­
man Strok po odniesionej klęsce został wyda­
ny bolszewikom przez chłopów’. Wykonano na 
nmi w Berdyczowie wyrok śmierci przez po-

korzyść Niemców. Gdyby fcoraiiyja liiiędzysojusaiii-
j cza rozbroiła Polaków aa korzyść Sejbertcfcfuteii, któ- { most na Dnieprze.

w;eszeme.
W okolicach Ekaterynosławia powstańcy 

poważni^ uszkodzili w trzech miejscach wielki

Walka o Górny Śląsk.
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— Minister Loueheur złożył Radzie ministrów 
sprawozdanie o swych konferencjach, od-byłych z 
Ratenauem., zaznaczając. że odnosiły się one wy­
ją or.ni r- dfj s,prawy odszkodowań z wyki uczeniem 
punktu widzenia politycznego, przyczem przyjęto 
um ow ę . londyńską za -zasadniczą podstawę.

— Na ostatnim posiedzeniu francuskiej R®ńy 
ministrów pod przewodnictwem Mi tierand a premjer 
Brian-d (wygłosił sprawozdanie w sprawie polityki 
zagranicznej.

— Waszyngtoński departam ent stanu wydał 
komunikat, w którym donosi, iż Stany Zjednoczone 
prawdopodobnie nie wezmą udziału w najbliższym 
powiedzeniu Rady Ligi Narodów' w Genewie.

— Rada Rzeszy aprobowała dn. 14 b. m. -uikład1 
pomiędzy Polską, Niemcami a Gdańskiem w spra­
wie wolnego tranzytu pomiędzy Prusami Wscho­
dniemu. a pozostałą częścią Niemiec.

I .

Mb. wyznań i oświecenia publicznego przesyła 
nam komunikat, w którym czytamy, ie  ,,P- W. S. 
Jesień, delegat Departamenta SzikotaiMwa Stanów 
Zjednoczonych, zamierza po powrocie swoim do 
Ameryki zorganizować okrężną wystawę szkolni­
ctwa w Polsce w celu zainteresowania szkolą polską 
ogółu amerykańskiego i  uzyskania dJia jej potrzeb 
pomocy materialnej’.

A oto co czytamy o tym samym p. Jesion i u 
w obicagoskilm „Roiboto-Iku. iPotekiim” z dniia1 29 
■ta ja:

„Ostatni© pisma z  Warszawy i Krakowa dono- 
eaą, że wypłynął tarn na widownię pan Wacław S. 
Jesień, określony ozy samo-określający się jako 
„autor licznych dziel i studiów, wydanych przez 
rząd Stanów -Zjednoczonych". Ran Jesień, eks-so- 
ejalista (był członkiem S. D. K. -P. i L.), eks-koraio- 
wiec, a potem „oficer" rekrutacyjny i „działacz” 
wydziałowy, miał swego czasu także jakąś posadę 
w departamencie szkolnym. Obecnie ma w  Polsce 
przebywać jako „delegat rządu amerykańskiego", 
celem zbadania oświatowego systemu!

Nie wiemy, ile w  tem -prawdy, choć są -rzeczy... 
jak mawiał Ben Atóba. Oświatowa pana Jesionią 
działalność znano jest trochę na wychodibwie. Raz 
rip. pan ten — już w prohibicyjnym czasie — pe- 
dlowal wśród naszych farmeró-w cudowne „prószki 
musujące” na ból glkVwy i inne dolegliwości. Przy 
sprzedaży zaś podawał takie oświatowe pouczenie: 
„Po wsypaniu proszku do wody -nie waż się mie- 
ezaniny gotować na silnym ogniu przez dwie go­
dziny. Nie waż się również tak przegotowanego pły­
nu odstawiać bez przykrycia do chłodnego -miejsca. 
Nie waż się do-dawać cukru ani żadnych soków dJa 
szybszej fermentacji. Bo gdybyś to wszystko zrobił, 
* musującego się proszku zrobi się silne wino. a to 
jest zakazane prohibicją”.

Świadkowie stwierdzają, że proszki p. J-esienja 
szły — jak woda, między rodaków. Więc tej miary 
daiaflacz „oświatowy" słusznie może imponować za­
cofanym rodakom w Polsce!”

1 D- s H s  M o re li
iaie.

Z kół ukraińskich donoszą nam-:
Starosta saanlboirskć. p. PorembaMci. intere­

suje się żywo sprawami -oświatawemd swojego po­
wiatu.. a awłastŁcaa działato-ością ukraińskiego tow. 
oświatowego JP-roświto". -Każde waliro zgirom&dze- 
nie całonków tow. -mruisi mu być tntoMowam© i  dele- 
gowna&y jest na nie przedstawicie-I poiliiioji, któremu 
należy wyznaczyć omiejsce. ^zależuii* ód jego wybo­
ru ”. To też zdarza się — jak na zeibraffl® -w Ptimia- 
nach \v dniu 22 -ra-aijai, że żiindaimit uabrojony w 
karabin z bagnetem-, zasiada obok referenta. Ła­
two wyofonaoić sobie, jak zachęcająco oddziaływa 
bó-lobny widok na referenta i BwJętołjuan.

Wszystkie zebrania .JPr-oiświty" o-ii-bywaiją się 
W asyście żan-dajmieyi-\ o ile odbywają się -wtogó.e. 
Bo żffinrtamrcirja potrafi rów-ni-eż rozpędzić zobransc, 
Prawnie zgłoszone. Zd a-rayilo eżę ‘to ®ł>. w  Łuflcaw i - 
cy dnia 8 maja r. b. Ale i po zebnain-iu -p. starosto 
hle przestaje się opiekować jego nntertn-ilkianril. Po 
Wśjpo-mmiaineim zebrani to w Łuikaimitey, oddano pod 
dozór -policji praemoidinioąąceigo mieęscówęj omytelmł 
-Proświty", Piotra Sremende i  nacaefaidm gminy, 
Wasy-lo PefinłriewScza. -togo ostotmtogo -aa to, że 
-iżyrayl na zebranie gim-immej sali. Groby it© raute-ą 
meldować się diWn ra r r  tygodmtowo w pontefrumlku 
żand-anmBrji w' Cze-rchawie, w iaindairniwj-i meldo­
wać w> również mniszą rarae-wtodtócaą-oy czytelni' w 
Oterrbmwie, Pi-otr -Kwąroenia-k i natezycnel Justyn 
Pdułfloh — za wlaiał w  zebraniu.

Tak oto poipiera oówrótę i - s tro je  pra-w-a na­
rodowe ' obywatelskie v sir tomski! attnroste, Wikłocs- 
nie woli p i.  by ludność ukraińską, mflas-t pracy 

kult i i-ra-Dnio- oś wia-towę}, prowadziła koastrrairacyjną 
alkcję antypolską.

Ruch robsiniczu.

kału OKR. o-dbędizie się posiedzenie egzekutywy 
Komitetu kolejowego PiPS. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Praska. Dziś o goda. 6 j pól wiec®, 
w lokalu Brukowa 29, to-w. R. Jaworowski wygłosi 
piegw-szy odczyt z cyklu na tem at: „Co robo-tsni-k 
wiedzieć .powinien o -prawie państwowem.

Tramwajowa org. PPS. Dziś, o goda. 6 wiecz. 
■w lokalu OKR. odlbęd-zie się posiedzenie -Komitetu, 
a o godz. 7 wiecz. ogólne zebranie członków tram ­
wajowej o-rg. PPS. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Mokotowska. W piątek dn. 17 hm.
o grad®. 5 pp. w lokalu Bagatela 12-a odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicy Mokotowskiej. Spra­
wy b. ważne.

Dzielnica Jerozolimska. W .piątek dn. 17 b. m. 
o gedz. 7 wiec®, w lokalu Chłodna 41, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego. Sprawy bardzo 
ważne.

Dzielnica Powiśle. Ogólne zebranie członków 
j dzielnicy Powiśle odbędzie się w piątek, dn. 17 tom.
i o godz. 7 wlec®, w lokalu Solec 08.

Dzielnica N. Bródno. W piątek 17 bm. o god-z. 
5 pp, tow. A. Szczypiorski wygłosi odczyt na N.' 
Brudnie ma tem at: „Socjalizm a  -kw-estja ca-rodo- 
wośdo-wa”.

Kolejarze z Pragi odbędą zebranie w piątek, d. 
17 bm. o goda. 6 wieoz. w lokalu Brukowa 29.

i tm priji.
Klub Robotniczy Dzielnicy Srofcofo-H s&iej

p PS Odczy-t tow. Kriegera na tem at: „Konsty­
tucja polska”, odhęditie sie w niedzielę, 19 -bm. 
1 jpodz. 11 rano  w  sali tea tru  ‘„P ro m en ad a '' jwsy 
il. Behved-erskiej

K»lcj«wa org, pps. Dziś. o god-z. 6 pp. w lo-

J

Z Komisji C entralnej Zw. Zaw. Biuro 
s-ekretorja-tu Komisji Gentnalaieij ZiwŁązkAw 
Zawodowych w -Poisce zaiwi-adaun-ią, i4 prze­
niosło swą siedzibę z ul. B rackiej n r. ,17, na 
tli. SwiętOtkrzyaką n r. 18 (lokal Związku Za­
wodowego -Robol-iiii-ków Rolnych).

Poaiedienio Komisji organizacyinej Rady Zw. 
Z»w. Niniejszetn zawiadamiamy, tiż posodaemDie Ko­
misji crgiŁfcizacyjinOij Rady Zi wiązko w Zaworlo-wych 
m. Warszawy odbędzie si-ę 'jufro o -g. 6 pp„ w  loto- 
lu Komisji Centrate-ej, Świętokrzyska 1S (Związek 
Za-wiodowy Rob. Rolnych).

Związek pracowników miejskich w -Polsce.— 
Wydział kulturah»-oś w iaitowy Zv. ięzlcu pod1 ha­
słem: Związki) za-wtedowe — to potęga gospodar­
cza robotaika, urządza ciykl -wykładów- o związkach 
zawodowych. Sześć tych wykładów wygil-OBii tow. 
poseł Dreszer w  sali O-KjR (Al. Jerozo-liimsllde 50) 
-w każdy czwartek. Program wykładów jest nastę­
pujący: 1) Początki ruchu zawodowego; 2) Kie­
runki w  ruchu- zawodowym-; 3) Początek -ruchu 
zawodowego w  Polsce; 4) Kieirunki- ruchu aatwodo- 
wego w Polsce; 5) Orgamitocfa Zw. Zaw.; 6) Praed- 
stawricń»l3twio ro-botinlcze (Icoandtety fabr., k-opal- 
niane. folwan-cztn©. rady -tobotoioze.

-Robotnicy, poznajcie swoją potęgę!
Ze Związku Metalowców (Leszno 53). Bacz­

ność flow, śtasarze 1 Dnia 18 -b. m., o godz. 5 :i pół 
pp., tj. w  siobotę. odbędzie się  -wta-lme zieibramiie. — 
Prosiłu-y o lacano i punilctuiailaie przylbycie. fijpirawy 
ważne.

Dziś o g. 7 -w. punktualnie, -odbędzie ed'ę ze­
branie mężów zaufania i  delegatów ® falbnyfe i 
-wairsata-tów metatowyich w  Warsza-wto. Należy 
-mieć przy sóbie mandaty d su-̂ ks-j-etr-fci.

Posiedzenie Wydziału Opiek? nad dztorkiem 
robotniciem. Nimiiejsz-eim za-wiariannia-my, iż dziś o 
g. 8 w. -w lokalu Związku Robotników Ro-lnych. 
Swii ętokrżyślra 13. odbędzie się posiedzeniie Wy­
działu Opieki nad daiieckiem robotndcaem, przy 
Komisji Cemitralnej Z-wi-ąaków Zawodówy-ch w  Pol­
sce. Uprasza się o -punk-tuaitoe przybycie.

Związek zaw. rob. przemysłu skórzanego. W
niedzielę, d . 19 czerwca o g. 9  rano, w sato To-w. 
Hygienicznego, Karowa 31, odbędzie isię zebrań o 
o)L Zw-. zaw rob. przeim. skórzanego, Żytmia 18a: 
Wejście tylioo za okazaniem książki catomik.

Dyktatura fabryku-itta Hosera.
-Przed d-wotm-a -miesiącam-i za-stra|kioiwaila robot­

nicy- w  fabryce Ho-setra v\ -Pruszkowie z powodu 
n-iezr-ykto nuskich plac aatrofok-o-wych* co zostało 
st-wiemdaoue proe® piruszkowelią -Rad-ę Tt-li-ejslką i In ­
spektora pnący. Z początku f>. Hoser mówił, ie  
nie chce traktować ze  Związkiem, gd-yż jest. jego 
wrogiem parl-yj-n-ym; po-iem przeszkadzał febrytkan- 
towi, del-ega-t -robotników’, bo nie -unuiiaf się wyra­
żać od-po-wied-nio do wymagań p. Hosera; staftęlo 
na tem. że pośredniczy-! Iuspekitor, lecz -i to nie­
wiele (pomo-gto gdyż po ‘na-pisauii-u paru fctów  i 
ki-ltekrołuiem tel-efonawanim Insp.-ektora db p. Ho- 
sera, nie -można -było- dojść z nim d-o pbroaumie- 
mra. Luspeiktor przyjechał do fabryki raz i dtrugi, 
lecz p. H-oser zmiki. jak -kamfora. Jak  widać z po­
wyższego, Inspektor również mie był mile widzia­
nym -p-raez p. H-osera.

Woibec talti-ego postępowaitta -p, fabrykanta, 
robotnicy z»żąd«ii pjpy tosfiele-or (powyższe -podał 
d-o wtedoototoi p. iM-iraist-ra Pracy i OpiieSrl Spotecs- 
oej, prosząc, ażeby p, Minister- -wpłynął swym- am- 
torytet-efm ma upair-tego f-a-birylrante i n ie ipozrwoiił 
tomu oatato-tonnu dłużej głodzić tbbofnikfrw i  tobb- 
lować pnzeimyej -krajowy.

p . H-Oser tryrm razem od-mówił Sam«m-u p. 
Mto-isbrowit r  oświadczył, -iż fcabryfa? (-jest to fabry­
ka pilników) fymczos-nwo zantvka. to zmac-zy, nf-ech 
-robołni-cy n-adń-1 głodu-jn-. a cóż go może -ohchodz-'fi 
rozwój -prz©nws.ł.ti krajowego I

W tymi wypadku zupeln-io wyraźnie widać sa­
mowolę, czy toż po prostu dyktaturę p. fa-bryikamta. 
Ciókawerm j-est tylko, co na to powiedzą odpowie- 
dnto czynnB'ki państwowe, których przecież nie 
można podej-rzew-ać o tolerowanie dyikta-tury.

SprawOidanie s Walnego Zjazdu Redy dele­
gatów Związku Zaw. robotników i robotnic robót
ziemnych w Warszaw?«- od-bytego w dm-iiu 5 czerwca 

! 1921 r. za okres daialataoid o-d 1 maija 1920 d5o *
- czerwca 1921 r.

Zjaed był obesłany licznie prze* delegatów 
Warszawy. Lublina i  Białej Podlaskie].

Po za-gaje-niiu obrad preee tow. Bergera, po­
wołano aa przcwc-dnicząccgo tow. Szymkowaktogo 
z Warszawy, -na wiceprzewodniczącego tow. Ni‘ę 
z Lublina, sekretarzował tow. We-utal. W’ dwigŁm 
punkcie obrad zabrał głos tow. -Berger, jak-o refe­
rent sprawozdania 7?arządu, ‘storeśl-i-TOzy krótką hi- 
siorję założenia Związku, -która przypadła na okres 
orgaraizowam-ia się klasy -ro-botniczej w awiązki aa. 
wodovTo dł-a obrony ekonomiczny-c-h ini-eresów\ — 
Terenem organizowania Związku były robo-ty pr.- 
bii-cnne, prowadzone paz-ęz państwo, gdzie robotni­
cy nie praedstawic-li żad-nej jedn-olifieij imasy, w 
większości ni-ewykwa li-fikmvanych (rezerw-i-stCu, mło­
dociani itp.). W arunki te sprzyjały hasłom dem a­
gogicznym, głoszonym prze® komunistów, którzy u- 
-ważali robo-ty pubKózine za gpeojlałnie uprzywółej-o- 
wame dla swej dfciałailnoóei. Z tego tytułu poiw»t«- 
w-ały jaskrawe ni-eporoz-uimienia -pc-miiędzy robotni­
kami a  M. R. -P., które byty rozjątrzone -przez ni-e- 
od-powiiiedZiiatnych -prowwJ jtówl co siooilcayiło się 
-krwawą imanitosłacją -na Lesznie. iPowistanie o-rga- 
-razacji byto więc wywołane -pop-rostu konieaaao- 
śclą. Związek już w sta/t-u-cie pomieś-ctł branie ro. 
bót na swoją ędpowiedziall-n.ość i  wykonał ogrom­
ną ich ilość. Na robolach swoich prowadzU ako:vl, * 
a cztonikłowie -Związku- Bairiaibiali. więcej, niż robot­
nicy wykwalifikowani po fabrykach. Wszystkie te 
roboty były prowadzone tak ł-echnicanio, jak ł  ad- 
ministracypride siłami Związku.

Zestawitond-e rachunków przed stawia się tak: 
przychód za roboty wynosi- -mik. 23 292 814.83; roz­
chód mk. 22.803.883.84; zosla-ie -mk. 488.930.99.

,Po wyczerpujacej dyskusji, w  której zabierał! 
głos: Zendlewira. Drążewski, Liimoraa*L Szym-ków- 
sikl. Kirysiieavic®. Nila i inm-i. Zj-itad r-rz-eiszedł do 
sprawrodan-ia Komisji Rew-iteyj.n-ej i  po knótk.ięh 
wyjaśnibn-iach, -których -udżtol-ala egzekutytw®. Kom. 
(Rewizyjna poslaiwti’a wmioeek lUnłzięleTM-a vo4um 
zaufani® Zsmradoiwł. które BÓs-tało przyjęte.

Po referacie o historji koęp-erstywy wyOwór- 
ęaei konsuroryjn-ef i pracy w  Angljfi, Fra-ncjl ,j Wło­
szech i znaczeniu tychże dla- Masy itibof:n.iw»jl. re-. 
fe-rem-t toiw. Berger -przeszedł do Bowestji 'fcoatowno- 
ści reorsan-iz-apji Zw-iazku, którw de facto toż JeM 
koopero tywn iwy twórcza procy. (Po refc-raęie p rze­
czytano st-a-tiwt -kooperalywy ,.Sfe)l'‘ f po wy-czeirpittą- 
cei dydkusjł-. przynęto ijeidUomyiSilnie nestryniiacą 
refflolucję: „Rada detaratow  7M ązkn  Zawtndow-ego 
rób. i rob. ziemnych na wwlweim1 zeibranto,, odby­
tem dnia 8 CBerwcn r. b.. rostianaiwia: Wybrać ko­
misję re-organlz-acyfn-ą z pć-ecllu rzłonkóo' Zwlhnkn 
do opracowania -słatulu ko-opeiralym-y wytwóre-zr-' 
pracy, zwołać zebronto czito-nków Związku <fo za- 
twfeidzenia tegoż Statute, co ma n-astapić w  prze­
ciągu iftii- 20 Kczą-e <*) dały dzlsitoisszej. Do komisri 
należy oszapwwainj-e mia-jąffcu ZiwS-ązku i podbiał je­
go miedtry członikaim 1, zaS-otvyru petzy rółi-otach kon- 
troikfowyęł] 7, wyjąWriem fartu 7 nis wM sfy pray- 
sztoi lrooperatyw-y. Kiś Pd całego kapitołu Zwlazk.ł 
przeznaczyć 20 proc. dla rolbciuUków' Górnego Al-as- 
fca*’.

Pochem'’ wybrano komisję liWutidecytoa. w 
driad łdtórreą w-esałł n-asłęputooy ydoPkowie* -tryn-* 
B-ergeir, Zendtewicz. Zy-wtkowsld. Lynnonad- o  Drą- 
f-ewdkt.

mu
Z^viazek Niezależnej Młodzieży Socjali­

stycznej. Od-ezyt to-w. H. Diaamamdia na  tem at 
„Stosunki gospodarcze A nglji” odbędzie się 
ju tro  o god-7. 8 wierz., w  -lokalu „Gospody Rre 
botniic-zoj”. Bagatela- 12-a. W stęp wolny.

Ołasf czytefaiMw.
Przociw biurokratyzmowi w waijsfclu.

Szanowna Redakcjo I
Zdarayło się kilkakrotnie, te  szeregowi w na- 

saej kompaniji otrzymali telegramy, potwierdzone 
prze® władze wojskowe, jak rap. o śmierci ojca, 
maiki, lub też w ważnych sprawach rodzinnych, pu­
czem zgłosili się do raportu, lulb też kompanja, W 
której dany szeregowy się znajdował, zwracała się 
do dowództwa o udzielenie killradnio-wego urlopu, 
no co udzielano im poprostu odpowiedzi: ^nle u- 
względnia się".

Szeregowy, po otrzymaniu podobnej odpowie­
dzi, -jest do najwyższego stppma roagoryuzony, dżil 
bowiem nie jesteśmy a u® w laikiem położeniu, aże­
by w ważnych sprawach nia modna -było udzielić 
żołnierzowi -kilkudniowego urlopu. A przecież, gdy 
oficer prosi, o wysłanie swego ordy-raansa w spra­
wach prywatnych, otrzymuje na to zgodę.

Szeregowi 6 p. p. Leg.

TRZECIA LOTERJA PAŃSTWOWA.
D ruga klasa — Pierwszy dzień.

Główniejsze wygrane:
M"k. 200,000 nr. 70500. 
Mk. 20,000 n-iy 9960. 60R10.
Mk. 10,000 n-ry 11, 22228, 22518, 65191.
Mk. 5000 n-ry 84, 4537, 26354, 44732, 

69330. 63789. 70710.
Mk. 3000 n-ry 4448, 13687, 17780, 25733, 

27481, 28425. 38873, 39740. 41856, 47992, 49402, 
54568. 64861. 60116, 60618, 71889, 76849.

Mk. 2000 n-ry 715, 1925, 4472 7959, 8444, 
12944, 17587, 27507. 33959, 37070, 37548, 41002. 
47442. 43745. 51038, 52786, '56171, 57931, 62975, 
63208. 63520. 68710, 70307, 71533. 72701, 7-30-47, 
74792, 77040, 7711-2.

Zycie gospodarcze
Notowania giddy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. trans. 1295.
Belgu a trana. 104,60.

Wiedeń tran® -1S6.
Wiochy tranz. 68,75.
Zalesienie obowiązku przedkładania świadeełw 

pochodzenia przy wwozie towarów do Anglii. Biuro
Prasowe Ministerju-m przemysłu i  handlu komuni­
kuje: Na skutek zawiadomienia konsula -brytyjskie-^ 
go w Warszawie, podaje się do wiadomości, iż 
przymus przedklads-aia świadectw pneho-dzenia, 
przy wwozie to-warów pochodzenia polskiego do 
Angłji, został zniesiony z dniem 27 maja 1021 ,r.

La

C W  1S2 S t .  f i l r o c z k e w s k l
M. a liŁ  A A  j  ( u l .  O r d y n a c k i ) ,

a o r  W MIEDZI ELĘ, OSTRTNI DZ1EN *dp« 
Dzii: Decydujące spotkania R1SSB.6CHER-WILD- 
MflN. „MECZ" KflWHN-JHCKSOM, oraz „MECZ" 

KOCH-STEKER.
Początek walk o godz. 9 i pół.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meleorol-og.),
Tempetratura uajwjsższa wynosiła weaoraij w 

Warszawie 17,6°, najniższa 11.0°.
Przewidywany przebieg pogody -w dniu dzisiej­

szym : Najpierw pcchmumoj chłodnio, miejscami je­
szcze iprzelc-tne drobne opady, potem polepszeni, 
się słan-u pogody.

CukicT. Od- dziś iWy<MPł Zamtaśry-wiariia, -*•- 
ezyma -wydawać cukier żói-tyt przydzieiom-y dla lu­
dności Warszawy przaz Afimdatenjuun ajimowdmcji. 
Ou-kier wydawany ma być jeduocześai© za tniesiąt 
ubiegły — -maj i za miesiąc -bieżący — czerwiec 
ua jeden ku-pic-n nr. 5 fcaaty -okresu mr. 126, .wyd*- 
nej raa maj. Każdy kupon nr. 5 u-prawm-ia- -de- o tru j. 
mania dwóch i-irntów cuk-m >/• '-’’"b* po
mk. 34 za- luo-l.

W sprawto przydziału Cukru dla tahryk csc-
kolady. Uważając (przyidz-iafi cuilcru d-o •wyrobu c»e- 
-ko-Iady. jako zaopatrzenie fabryk -w poteaeibay itn 
surowiec, Mtoisterj-mm Przemysłu i Haudl-u n ie  l ą .  
dzie raa przyszłość wymagało iprzedsltawiemia pracz 
petentów zamówień n-a dostawę czekolady.

Cu-kie-r .będzie przydiróieloiny wsayntki-m uipra- 
■wnaoray-m db tego laibryko-m czefcoładiy do wysoko­
ści 75 piroc. ouknu. przezna-caonego dla nich kon­
tyngentu ba7, wszelkich ograntczeń. PozotsSałe 25 
proc. poaositsną dla praydzreleuńa -tyrai falbirykam, 
które praedstawią zamówienia dła- imtytuicąli •wo.J- 
skowydi, E.probowame przez oddział III Sztabu hli- 
nM erjum  Spraw  Wojskowych. O d-okonamyim ipray- 
dzlate Miin-isterl-iim Przemysłu i Handlu -będ-sie u- 
wjadamtoto. jak dotychczas RLiniBtsrjnm .Skazib0.!, 
ce-leim zaraadseniią kwi-tcroli nad -pracpisałem zuży­
ciem praydaiełooego -cukru-.

Konfiskata Nr. 5 „Skiby". Z rozporządzenia 
Komisarjatu Rządu na m. st. Warszawę aa  -zasadzie 
art. 27 ez. 1 De-Icrotu a dn. 7 lutego 1919 r. w pnzed- 
mio-eio tymczaso-wych przepisów -prasowych (De, 
Pra w 1919 Nr. 14, po*. -186) nałożono areszt na nr- 
5 czasopisma p. n. „Skiba", z dra, 12 czerwca r. b. 
za tendencje i kierunek ant (państwowy.

O lraiesfkanto na koloaje letnie dla SzkoTy 
Powszer.kr.ej nr. 4. Do Szkoły Ttowszedmej a r . 4 
•ptrzy -uł. Starej n r. 6. uwoęsrcaa około 800 chłop­
ców. dżi-eci ra.aj-biediniej&z©j ludmiości, aatmleBEkaloj 
-w etairomtojsikiej dziełaiey miasta-, -rn-ocn-o zaraie-i- 
hanych -pod. -wz-giledean. fizyi-csmATn- i mona-ln-ym. — 
Rada Szkolna Opiekuńcza wraz z Radą Pedagogicz­
ną poeter-owiły -pray pomocy zdobywanych środ­
ków 'm-aie-rjaikiych. -od lsidz-i do-brej wioli zaiożyić dTa 
17(1 chłopoów na eros •wakacji kolanie letaile. W 
tym cehi ze-brano już pokaźne -sumy im urządzenie 
tego l-ehntoka. lecz o-i-e zHofaimo ena-lefć -mi-eitakaiaŁt. 
Rada Opi-elcuń«Ba i Rada Pedegiogicana -podają ni. 
nriejszeim do wiartoimiości ogóte, iż poszukują -willi 
■lub diomłru na -pomieszczenie -1120 chłopców na 
czas dwóch miesięcy, ewekteailnie tylko- ki-Bru- po­
kojów na- -pomie-szczeinSe odtmimlstreciP. a dla chłop­
ców dużego pla-cu na ustawienie dwóch -rKianiioltów.

Pożodsme okolice iblliżej IWaTiSzawoi, łatewść 
zdobywania- raa-ba-a-łu. -warayw- i  Ktostarraaii-Sa pro­
duktów, otezymywamyieh z (Warszawy

Wydawnictwa palakie dla Włochów (z K ok 
im. Leonarda da Vinca). IW roku bijjżąeyim po. 
wstał w Rzymie I-ns-tylut dla Europy ■'s-ćbotdnifcj 
(Istituto per ItEuropa Orai-enfale), który so­
bie za zadanie nramązać stóeunk; kultwr.flin© a na. 
rodami. Burojry w-schodniej. -W tym cołu srtrarzi
odpawie-iiplą piacdVite w Rzymie, orgamizuj* b i -  
toljotekę, lau-rsy języków, wy ida/i t .  zaporaa-lkowu- 
j© pismo i  wydawnictwa (książkowe. dostaTiczą środ­
ków : m-aferja-ów -ra-ankowych (uczony-m europej­
skiego wschodu itp, -K-oło im. Leonarda da Vinci, 
do którego Instytut zwrócił się  e  wepóipracę f ra j



6 „ R O B O T N I  K “ , c z w a r t e k ,  16 czerwca 1921 r. Nr. 158. 
-

■#w»raeaiił seikcji polskiej, (przystępuj© na zasa­
dnie ścisłego paroaunnieraia z Rz/yimieun <to całego 
szeregu wydaiwioiatwi, dotyczących iRcislri, słowni­
ków, podręczników, przekładów jM., otraz dlo w>r- 
gau)zo,w®ni» w Rzymie hifb'Iijiotlefci meczy polskich 
i uwiązanych z Polską w językiu tak polskim, jak 
obcych, aby otworzyć Wioch-om drogi do poznania 
łyda naszego ł twórczości. Kolo im. Leonarda, da 
Vinci zwraca się do uczonych, pisarcy, artystów i 
wydawców polskich, oraa do wszystkich, których 
óbyiwBitelska śwćadicimośfi pragnie jatasjsziylbciej 
mriątsai myól .polską b powszechną, aby poprzeć 
chcieli powstającą akcję. Wszelkie dary w książ­
kach. wydawnictwach artystycznych, dzieła sztuki., 
wszelkie tablice, mapy, fotograf,je kd„ uprasza się 
nadsyłać do siedziby Kola imienia Leonarda da 
Vinoi w Warszawie^ ul. Ordynacka 5, tełel. 286-17. 
Informacje tamże w godz. 10 — 2.

Posiedzenie Rady Naukowej Kasy im, Mia- 
nuwsktogo. Dnia 4 i  5 czerwca r. 'b. odibylo siię do­
roczne ,posiedzenie Rady Naukowej Kasy im, Mia­
nowskiego, z udziatem delegatów Akademji Umie- 
jętnoedi, Uniwersytetów 4 IPołitoicŁtailt, oraz To­
warzystw Naukowych.

iPtreaes Komitetu, prof. .Karol LuibcstańlsSri, 
przedstawił obecny etan Kasy, wyjaśniając, ż® 
wskiulteb spadku w’aihiity, kapitały Wcowatne w myśl 
ustawy w papierach publicznych, utraciły swą ptor- 
•wotną wartość, zaś przewroty na Kaukazie odloię- 
ły przypływ gotoiwiany a pkapłoattacji terenów naf­
towych zapisu na rzecz Kasy taż. ZglenSckiogo. 
Zahamowało to działalność wydawniczą i  zapomo­
gową Kasy. Po wydaniu 1000 tomów dzieł nauko­
wych-, Kasa obecnie stoi wobec zupełnego braku 
Środków.

W -tych Warunkach. Kasa. zmusaona jest zwró­
cić się do społeczeństwa z wezwaniem o pomoc. 
Ogółem ofiary od stycznia t, ib. wyniosły do 700 
tys. mk.. lecz wobec wysokich kosztów dr.uku w 
obecnej drwili, są to sumy wprost śmiesznite male, 
•ledir.a z najpilniejszych .potrzeb Kasy jest druk 
Słownika Języka 'Polskiego i 3-go tomu Literatury 
Polskieg G. Korbuta; oprócz tego ma zamiar pirzy- 
sitąpieaia do edycji szeregu dziel wij-roenpemydi.

Po zctwiend'zeaiu sprawtondiamia Komitetu. 
Rada Naukowe rocpwtrzsyia i aprobowała przed sta­
wień* jej w wykouąniu uchwał- Zjazdu Naukotwego 
następujące wnioski w aprawiie oigamłzacjł nauki. 
Postanowi ero dążyć: 1) do założeni:® drukartnó dtzie! 
■toSoowych; 2) do aongaaawwani'z -przekładów dizie? 
waukowyeih ipolskiich na języki obce; 3) do ufcwo- 
nzeaia bdura. ułatwiającego poirozutmiewisini.e etę a- 
fflOBych polskich z uwonyimi obcokrajowymi; 4) 
ora* biura ongairiuujsciego przygotowanie refera­
tów do pj.*m obcych; 5) do utworzenia biura- inftw- 
macyw-c-wywiadowczego o instytucjach i pracowc 
asia-ch naukowych: 6) dlo Zorganizowania publika­
cji monograficznyvfc o jednostkach terytoujalnych 
Rp. {po-wiaty); 7) do wonga®izo-rańe- pracy nal 
opisem systematycznym ludowej kultury maitemjal- 
sej i duchowej Polski

Na mtojsce ustępujących członków Komiteta,

Rada (Naukowa 'wybrała- ponownie prof. Karola Lu- 
toetańskiego i ptrol. Ludwika Sztperią, naxit-o p. 
Alfonsa Ktoraara, -prof. 'Konstantego Kizecakuw- 
skiego i -prof. Józefa -Ujejskiego.

Na cole nauki polskiej. Komisja ipo-nwcy dla 
badań naukowych, wybrana -przez Radę m. st. 
Warszawy na posiedzeniu swe-m w dniu 13 caiemy. 
ca r. b., po zasięgmiędtu optajii instytucji, nauko­
wych i wysłuchaniu rzeczounawców specjalistów, 
dokonała podziału suim dotądi złożonych przez spo­
łeczeństwo na najjpdtliniiiejjaze potrzeby na-uki pol­
skiej. Posiadanymi kapitałami -w ilości 2,644.440 
mk.. komfeja rozporządziła, w sposób następujący:

Instytutowi Biiologjf doświadczalnej tai. M. 
Kencklego na prowadzenie .badań iwi zakresie 
energetyki 500,000 marek.

Komitetowi Kiaisy -pom’ocy int. dtp. Miatnow. 
akiegego ula druk stownilka języka polskiego d> 3-go 
tomu literatury polskiej C. Korbuta 11,000.000 ma­
rek, on® dla Obserwta-iiOTjuim Ma.gtietycKne.go 500 
tys. marek.

Panu Janowi .KrasHowslktemiui, czftomlklawii ko- 
m-iąi-i międzynarodowych badań naukowych na 

prace, mające być wykończone w najbliższym- pół- 
roczu 200 tys. marek.

Doktorowi Hilaremu -Lukstotrri, kiterowu-i-ko- 
wi pracowni) ohemiji fizymtej Wolniej Wszechnicy 
Połaktoj na dalsze ptowadzeini© badań nad własno­
ściami weg’ia k-aloidailnego 50 tys. marek.

D-rowi Ryszardowi Etędowekiemu na- dalsze 
pPoiwadzerie badań nad biológj-ą owadów 96,000 m.

Polskiemu Towarzystwu Geograficznemu. n-a 
ręwe dra- Stanfelawa Lencewitez® n-a- wydani© 2-oh 
dużych map okolic Warszawy 300 tys. marek.

Redtókiłęrowi prof. Marcel emu H-audfetemauo- 
wi nia wydanie „Przeglądu. Historycznego11 200000 
mik. Redalktaroiwi dr. KaBilmiieiraowii Twtąirdb-wskie- 
rmr. na wydani© „Riu-chu Fi|l|0K-of-iczn®go“ 50,000 mk,

OczywiiiSei.®. że żebrana doitąd' suma w trie- 
znacanej tylko części msptolkoi bgrem najpóiMe-j. 
szych poibrzieb nauki piolski-ej.

Dalsze ofiary i zgłcisisemlia- preesyłać należy 
psd adresem -wiciep-reżwdenła' mrliaota. p. Artur# 
Śliwi-ński-egd, gmach MrgSstaWu. Senatotstei 14.

Z Muzeum pedagngicjneyo. -Komisja Rysun­
kowa przy Muzeum Pe-dagogicznem urządza dla 
swych członków dsurs wakaeyijy w Bydigotszray cyd 
dnia 1 Kjpoa Inform-acjli1 udziela A. M-nrrtynoiwiczólw- 
ma. Nowoigrodnka 9 m. 25, od 2 d-o 4.

Zabawa w ogrodsie. Wępófiprsoomm-iraki Misji 
Amerykańskiej V. M. C. A. oraz Zarząd Domu ofi­
cera Polskiego wrzędBaiją „iGardem Party“ dn. 18 
b. m. o godz. 5-ej po południu w ogrodzi© przy ul. 
Szopena 3,15. W razie niepogody zabawa będzie 
przeniesiona do sali D. O. 'P. Wejście za speojal* 
n©m.| zaproszeniami.
ODCZYTY I  ZEBRANIA.

Odczyt J. Beleikaw'skiego. Dziś o godz. 7 wlecz, 
w dużej sali Centralnego Tow. Rolniczego, ul. Ko­
pernika 30, J. Belcikowski będzie mówił o projek­
cie „Dyktatury kultury*1. Wejście 50 mk. Czysty do­

chód przeznaczony na fu-ndustz organizacyjny dla 
założenia -kooperatywy wytwórcao-d-uebo-wej.

AValne zebranie rady inteligencji pracuj, odbę­
dzie się dn. 18 czerwca 1921 r. o godz. 8 wieczór, 
w lokalu ,.Rządu i  Wojska11, Sapiitaina 12, 2-gie po. 
d wó-rze, 2 piętro. Na porządłeu dziennym sprawy 
zmiany statutu, oraa wznow-ilenia działalności Ra­
dy. Uprasza się członków o bezwarunkowe przy-
bjTdi©.

w y p a d k i !
Podwójn© morderstwo. Podaną, wtcaonaij wia­

domość o ohydnem -porl-wójneon m-o-iderat-wiie we 
wsi Kozer pod Grodziskiem, uząpełn-icn-y m-owemi 
SBczeigólomi.

Meoczkrewiica przed 2 i pól -laty, j!ako widowiec 
poślubił również wdowę po b. urziędn-itou poczto­
wym w (Warszawie, Józefę -Nawrocką. Wepól-i© po­
życie Mffocakiiewiczówn -byio iburaliwie i krótkie, gdyż 
w -nieąpełna tezy tygodni® po ślub i© \Miroczkiewi- 
czrowa zno-wiu- zaimieszJkaia w ®wrym maijąitku- w 
Brwinowie razem- a synem ipie-ąwsze-go -męża- i od 
lego czasu -byiila bardzo rzadkim gościem u  mężu 
wt Kozerach, Natomiast Mrocziklewikz,, jnOmo wsEyst- 
ba. kochał -żonę i caęsto ją odwi©d|zai w  BrwSoowSe, 
gdzie od rolcu róiwnież zannie-szikal SMJchał T1c®ct, 
brat Mroczkle/wicBowej- (według krążących wersji 
jej -przyjaciel domu). (Mrocs&aewjcta 'był zawsze mi­
le widzianym golściem u  żomy, gdy przywodl’ jej 
gotówkę, natamfeist -w innych wypadkach starała 
si-ę go -poubyć jaknaj-prędzej.

Stwierdzono, że w dżień z-abó- t̂wa-, i. j. w u- 
bieglą niedzielę wieczorem, iMWczkiiew-iczaw-a). Siyu 
jej i Tka-cz -bawili w Brwinowie. -Badana iMroczk ie- 
av'icaowa -oczywiście nie przyznaje się dlo udziału", 
lub współudziału w inordieinstiwi'©; ni© placrsc i nie 
łaimen-tmie i- wogóle nie daje poznać ipo sobie żalu 
po stracóe męża.

Okazuje się. że jesncze przed1 ślubem- Mrocz­
ki© wieżowa- zdołała w  podstępny sposób wą-lud-z-ić 
cd narzeczonego 40.000 mk.. z których po-tem zale­
dwie 9000 mk. Hwmócila. Pirzed dwoma tvgwdn-isimi.. 
I\(reczklewicKow-a, będąc u  mężai, ipowiedzaSda mu, 
aby zapisał miająitek na nią. to -wtedy -będzie żyć w 
zgodzie. Tegoż dnia na- targu znajomy 'Mroctsk-iteiwi- 
cz-ów> słyszał, jnlk Tkacz w bru-tailn-ycih etewaich za­
pylał się M.. kiedy zapisze majątek na żm ę swoją.

(Na wieść o tragicznym zgonie -wiedce poważ­
nego i zn-amegio z dobroci 1 hojnej offarweści czło­
wieka. tłumy mieszkańców- Girodzislka Podążyły na 
miejsce abredind. Drze® 8 -lat -be® przerwy Mrocz- 
kierwicz byl wójtom gm. Grodzi-sk, ostiaitoio zaś był 
prezesem kasy gminnej, cztauldcm hon'oiro:wym. ..So­
koła11 (7-go gniazda-). byl wyksztaltwuny, pozostawił 
cenną bibljpt-ekę. WspóMztelnla rabptatoa w  G-ro- 
dziólcu przezn-acaa 5000 mik. nr grody j»  aviyikirycie 
sprawców ohydnego m-orders-iwa.

Rozbój pod miastem. Drey gliniWnfcach ce­
gielni Czwstkfewiciz#. gtm. Skorezie. pod iWamszawą, 
•/n.a.lcffiic-no zefcnwawiloinego IS-totoi-ego Michała 
Trzosa, rofboinlika ze wsi iPodlesie. igm. Z-dlrojmić©, 
sleunt radiomskiej. Traos przyszedł do w,si Szczęśli­
we w ce-lu otrzymania pracy, lecz na drodze noslał 
napadnięty przez aiTerauanega m-ębczynnę, iDt&ćy u- 
rieraył go kilka razy tępam n-air»ęd®iem w  gtowę 
tsik silnie, że T. upadł, poczem zr»bował mu 1260 
mk. gotówką, metrykę, ściągną! kamasz© di uciekł.

Z sadów.
Spraw* o „Kaina-Grabsktego11,

Prabduntoteanj ronpraw sądu pokoju 23-®o o-
toręgu- był? w diniiu wosoirajisDym epnaiwa Hen.ryka 
Grabowskiogo. oskarżonego o raikłóceni© spokoju

podczas po-siedzeaia sejmowego, kiedy rosraaesaw 
sprawę ffatyf.jkacji- traktatu p-ofcojiowego; wrzjnióał 
o.: ntaan'owicie c-kreyk; ,Jiańba-“ i noBrziutQ odezwy 
z podpisem „prawnuk Tadeusza Rejts-n-a'1.

Sąd, po w-ysł-achanau pusemówień oskarżycie­
la i obrońców- (adiw. M. Obiezierdi ego i !Wt. Szya*- 
kow-skicgoO. wydal wyrok, uniewinskiiiący P. Gra­
bowskiego.

Teatr i Muzyka.
TEATR ŻOŁNIERSKI „POLONJA11

.W Kmienianej, urozm-aicoin^i części Iconrarto- 
wej p. Muszc-Iski- odśpiewał d-żwięcziayBn awytm to- 
n-oaem #mer}ikań:ką prosemkę ,,\owy 8wia<-, n ie­
potrzebnie jednak wprowadził mało dwwrtjmy i 
trywia-tay telefon. Dużo een-tyatea-tu posiada pieśń 
.Jesień11, ze szczerem uczuciem odśpiewana -pnzea 
-Widawską. „-Cd się da’eje w Poitmji1*, odśpiewała 
zręczni© p .'Dąibrows-kaj, zaś Ściwiarski a zaoięcieai 
cha.rakiteiiysłtywzneimi wykonał kuplety -Jak aię 
gdzie kotóra-ją*1. Nieco -poziba-wiony dowcapu -mono­
log „Snko-ia*’. znałarf deskor-aiego -wjJoonswcę w 
osobie p. Rolsfiiiogoc zaś „Genjataym człowiekiem11 
t, z. w numclo-gu potrafi -być -p. W-illcasaewsti. Pp. 
Solscy z  brawurą o-.kańczyli „Mazurka11 "Wceoiaw- 
ektogo. Beap-ratearen-onainą blu-etik-ę aeemiczaą żywa 
i z  humorem w-yko-n-ali pip.: A-bceyńska i  Kl-i-mo- 
-wicz. Na zakończenie dano melodyjną 1-aktową •- 
peretk-ę Winfce-nte-go Rap^dkieigo (syica) .jP-róba 
n:iiośca.'1, w które-j pole do popisu znalazła dosko­
nała ś-paewstczka p. MaliBzwwsJta, sań pp.: (Boi (na­
bawmy woźny) W-rrski i iWi-ldsos-zjewaki atworayla 
wyborne typy. Ki&rownic-iw-o muzyczn# ępeła-a 
nnieżyci-e p. Mira -Wer-eszczyńSka M. L.

Teatr Wielki. Dziś balet wPam TwardowBfld1*. 
Teatr Rozmaitości. Dziś tragedia Dymitra Me-

reżkowskiego „Oaireiwii-c® Aleksy11.
Toatr Pslski. Dziś i jutro ostatnie dwa praad- 

statwtouia kom-edji Krayw©3ziewak: ego „Sbtaf*.
Teatr Reduta. Dziś ..Przechodzień11, i ' I 
Teatr Mały. Dziś „Komcent11 Bcfanai.
Teatr Dramatyczny.' Dziś -wiedem! Zb!®ni-ewa 

Frenc-h'a p. t. „Z froaa-t-u i z tyłu11.
Teatr Praski. Dziś po raz ostatni loomedja Pe- 

rayń-skiego „Szczęście Prani*11. Widowislao roape- 
czyma 1-aktówka Rydla „Z dobrego awax»“.

Jutro .praedstawiemte j-ubjl©iis®ow# dyretotora 
orkiestry Te«.tru Praskiego, p. Michała Scudra. U- 
każ© się popularny wodewil .Jł-itouch©11.

Teatr Powszechny. Dziś „Karaawal v  !W»nwt- 
wiB11.

Warszawski Wydział Kulturalno-O świat owy
P. P. S. W dniu 19 b. m. (etodziola) o *odn 11-*J
rano w Potonji (Jasna 3, via a via Filharmonii.) od­
będzie się -koncert Chórnu robotoiczieg'*, /Wspólu- 
d-zial w- koncercie wezmą artyści opery wairaBttw- 
6kiwj: A. Michailówskd (źpiew). M. SŁrońataa (da- 
kla-m-scja); -przy fortepianie M. .WereemayńEŁa.

Bilety w cenie: kupon do loży 100 mfc„ ikra*, 
sla od 50 do 75, są do na-byeda ccKkieniaito w OKR., 
(Al. Jeromolimskiia 56). od goda. 10 do 1 i  6 do 8.

Przedstawieni* mim"plastyki rrtmicra»j. W
dniach 16, 18 i 19 -b. m. odbędą efę piraodaUrwlieiiia
miimoplastiyki rytmicznej A. .PaszikowskSoJ a n q »  
tem, w tea-trze w Lazaemlach (o* ,wyspie).

Przedstawienia ■* rz»es kelenji letoich Araly.
fcy harcerskiej. Dnia 16 b. m. kino ..Apiefc* I .
Kred-ytowa 14. daje 4 searas© ip-raedstaiwa-ed n* raeea 
locliwn-ii 'tetnm©j VIII Warataawrddej Drużyny Żeń­
ski e-i -im. Z. Cbrzaa-nwektoj. Bilety aabywmó tnnitna 
u  Gebe-ttoera i  Wtolffa lub -też w  kaato M dele 
praedstaiwieai®. Początek o goda. 5 m .

Tsati „OHI10 w
w podziem. Galerji Luxemburg. 

(Kasa czynna jak zwykle).

2 przedstaw. I-o o g. 7-ej | 
ll-o o g. 9 w.

mii Frajsral
/o m in a c ia ” I „ Z a g o M f

kompromitacja, pióra 
NIKKO TINNfl.

podłość literacka, pióra 
SYLWESTRA.

„nia ja iai
zawikłanie pedagoglczno- 

ogrodowe.

Dyrekcja 8-mio k i Wyższej Szkoły Realnej
zostającej pod kierownictwem

W S a i ż f f c k i p n n  w  W AR8ZAW IEim Mokotów park Wierzbno.

m i l l ,  i t  t j i i i i i i i  a t t p e  o i i t i i i  sit M s  w laisth 18-21 1 2 1  a m
Kanceiarja caynua cadzicnnte od godz. 19 do 3 po południa.

-f1

Plandeki nieprzemakalne
fa r tu c h y  d la  ro b o tn ik ó w  i t. p.

poleca istniejąca od r., 1893 fabryka

N .  Z E M S Z
w Warszawie, C h ło d n a  3 3 , tal. 29-86

(dawniej Grzybowska 16).
Uwaga! Specjalne plandeki (brezenty) do samochodów kolo­

ru zielonego.
Przyjmuje wszelkie tkaniny do impregnacji.

Baczność! Towarzysze!!!
Członkowie Zw. Skórzanego, Żytnia 18a.

W niedzielę, d. 19 czerwca r. b. o godz. 9 rano odbędzie się 
w aali Tow. Hygienicznego (Karowa 31)

m i m i m  u  m i m
członków, oddziatu Warszawskiego Zw. Zaw. Rob. Przem. Skórza­
nego.

Towarzysze stawcie s 'ę  licznie, sprawy bardzo whine. 
(Uwaga). Wejście, tylko za okazaniem książeczki członkow­

skiej.

*L'1 A  -LVb'l. -

, lfy’?rz*dai ubrań po 3.
5»ftB 4, 5, 6000 garnitur hurt 

detal. Chmielna 49, m. 5.
z fotografji: Olejny ma 
rek 4"C, kredkowy 200. 

Sienna 18 Płatek.
n\M

A N A L IZ Y moczu, krwi 
na syfilis 

od 1—3 pp. kału, plwocin i t, d.

bS rmJm* I-i tŁ E.PF8S
b. asyst, przy szpitalu Virchowa

Dr. M. Tuchendler
b. lekarz polikl. prof. Lessera 

Choroby wener. i skórne (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
t—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14--27. 6735

00Ł0SZEIHB 088BHŁ |

= = *  JR0DŁ1 POLSKIE"
Jan  Grodzieński i S-ka, Warsza­
wa, Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
>44-86. 251-96. Gdańsk. Stedtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

to-
wa-KILllUILIlE

ry, cukry, czekoladą: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
.Zródlo Polskie11 Jan  Grodzień 
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

— — ®  1 (81 , BIŁ KISZE 
fISOLE fiSOEHY.
„Zródlo Polskie"

na worki i pu­
dy p o l e c a

Jan Grodzień­
ski I S-ka, ul. Marszałkowska 95,
tel. 231-66.____________________
i !*i spożywczy z ładną wysta- 
1 '■ iBJ wą i z towarem sprzedam
Bednarska 8.

~ ®  sra do prania 
I toaleto-

fabrycznych pole- 
olskie“ Jan  Gro-

we po cenach 
ca „Zródlo Polskie 
dzleński I S-ka, Marszałkowska 
95. tel. 231-66.

- ® =  S i l i ł ,  0LE1E. PO-
UntT na beczki poleca „Zródlo 
ilUlI Polskie11 Jan Grodzieński 
i S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

= - =  owzozif, sosy,
PICpiV m*otkl. babki, grabie, 
łllil It łopaty, lemiesze, odkla- 
dnlce. wyroby żelazne poleca 
Źródło Polskie11 Jan Grodzień­

ski i S-ka, Marszałkowska 95. tel. 
231-66.

wiedział o Janku I Ste­
fanie Adamczyk lat 12 1 

Uprasza powiadomić ojca:14
Bednarska 25. ’

kiszki rowerowe najta- 
jiOiljf niej sprzedaje Aleksan­

der Feli, Warszawa, Mi
ska 62, Teł 127-59. 
Kamieniecka 7.

arszałkow- 
Filja: Kalisz.

prezerwaty- 
- . ,  wy. najtaniej

bo w podwórzu, Jerozolimska 47.
tą  * ą o b y biorące 
garnitury mąskie ran­

ne do roboty. Zórawla 33, Fuks.

Prośby
apelacje I Inne do Władz 
I Sądów, sprawy karne 
wojskowe, prowincjonalne 
przepisywanie na maszy­

nach, porady o eksmisjach I po 
d w y żk aęh  tanio. K a n o e la r ja  o- 
b ro ó o y i L e s z n o  8 8 , m . 6 ,
H enryk .

doskonały portret 
z fotografji „Zjed­

noczeni portreciści11. Złota 16.

m
@9

288 MS
TftiilQ! T Msur MM SIIII-

Zórawla 40. Telef. 251-96. 
p o l e c a  kooperatywom, 

spółkom, stowarzyszeniom, nici, 
igły, sznurowadła, grzebienie, 
skarpetki, pończochy, chustki, 
mydlą toaletowe.

Akcyjne Towarzystwo
ira®

w  Londynie,
Oddział Polski

Angielsko-Baltycka Linja
Bezpośrednia Regularna Linja Morska Pocztowych, 

Pasażerskich i Towarowych Parostatków.

Rewal, Ryga, L i t a ,  Gdańsk
przez Kanał Kiloński do Londynu i odwrotnie.

Po wszelkie dokładne informacje i daty odejścia 
statków prosimy zwracać się do:

Akcyjnego Towarzystw*

Z i i l m  I ir p t j j  b lljib
w Londynie,

BdMał Pflkki* w Warszawie, *1. Ijazdowsja 39, (bL IV wuiał rBisRi. w fcgiZL Bl pijjirHHsxa 139

ZftZR/\D: 158, Fenchurch Street, London. 
ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w  Ubawie, w 

Rewlu, w Rydze i Helsingforsłe.

;

HedaiktOT ustozelny dr. Feliks Perl.

;

. :

F o t  i niemił? w o ń
z nóg, rąk i pach, znakomicie usuwa | zapobiega 

Im p o w szech n ie  zn a n y

„ S U D O R T N *
w pudełkach z sitkiem 

wyr. farm ac labor. „Ap. KOWALSKI11 w Warszawie, Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych*! perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.
«ommmmmmmmm

Red. odpowiedzialny Brem,. Olechnowica. Odbito w drukarni „Robotnika1*, Warecka 7. .Wydawca: Rada Naci. f , C , |


